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bój. ^arunki, pod jakimi doszedł do skutku wy- 
na prezesa Koła polskiego, rzuciły 

l % ? ’a^  rewelacye, poczynione na odbytem 
°Me  ̂ niedzielę w sali Rady powiatowej w Kra­

jach g ra n iu  partyjnem stańczyków, nazywają- 
% Zeh'  ̂ 0ci pewnego czasu „prawicą narodową*. 
y^Hei raniu tem wygłosił referat o sytuacyi poli- 
% e M ,.f0Seł sejmowy dr Jan H u p k a ,  który 

•’ ze swalki międzypartyjnej w Kole o pre- 
J  Ple było®, że konserwatyści nie myśleli na- 

*0toWo> U n ięc iu  własnego kandydata, lecz z całą 
^  koń!0̂  głosowali na dra Lea. To zachowanie 
hi a D en tys tów  motywował dr Hupka (którego 
^esze^^ytaczamy z obszernego sprawozdania za- 

b W Qe&° w poniedziałkowym „Czasie*) w spo- 
ępujący:

c jeżeli dotąd mieliśmy nie jedno do zarzu- 
aj6 !a p. Leo nietylko jako konserwatyści —  
h i 1 jako obywatele kraju —  to teraz nie czas 
d ' by to przypominać. Obecnie stoimy wobec 
j, °banego już wyboru prezesa Koła i zgodnie 
ra ,aa*emi tradycyami, jesteśmy gotowi nasze 
•bu i z P- beo przekreślić i użyczyć nowe- 
Par ^'roentarzowi szczerego i gorliwego po- 

w nadziei, że ten regimentarz nie bę- 
^ 8 próbował przenosić punktu ciężkości roko- 
ą, Polsko-ruskich do Wiednia, że b ę d z i e  
gtą * do przeprowadzenia jak najrychlejszego 
p^nt°Wnej sanacyi finansów krajowych, do 
l0 ®Ptowadzenia przez parlament noweli kana-
d83  —■ do przywrócenia Kołu polskiemu jego 

W h n8flo statutu*.
PoU y* zabrał głos między innymi konser- 
koh do parlamentu dr Władysław Leo-

°_r s k i , który potwierdził, „że wszyscy

c*ył ci 0 swe głosy na p' k©o“ » oraz

roj^°8liśmy to uczynić tem łatwiej, że wynik 
. hu H°*y naszej z p. Leo w sprawie programu

b S y  t ł* '
P ih . 0? że p. L e o  z g o d z i ł  s i ę  na  p ro- 

Ł e d ł o ż o n y  mu p r z e z  k o n s e r w a ­

t y s t ó w ,  a wyłuszczony w przytoczonym wyżej 
ustępie z referatu dra Hupki. A  więc p. dr Leo 
obiecał konserwatystom dążyć do przywrócenia da­
wnego statutu Koła polskiego.

Ów osławiony dawny statut, który przywrócić 
przyrzekł konserwatystom demokrata dr Leo, z a ­
b r a n i a ł  c z ł o n k o m  K o ł a  g ł o s o w a ć  w k o ­
m i s y  ac h  p a r l a m e n t a r n y c h  i n a c z e j  n i ż  
p o s t a n o w i ł a w i ę k s z o ś ć K o ł a ,  z a b r a n i a ł  
c z ł o n k o m  K o ł a w n o s z e n i a i n t e r p e l a c y j  
b e z  u c h w a ł y  w i ę k s z o ś c i  K o ł a ,  —  słowem: 
kneblował usta członkom Koła i związywał im 
ręce. Rozluźnienie nieco kajdan, jakie ów statut 
na posłów nakładał, było zdobyczą demokraty­
czną.

I oto osobliwy „demokrata* p. dr Leo zobowią­
zuje się wobec stańczyków przywrócić w parla­
mencie równego prawa wyborczego ów statut z 
parlamentu kuryainego, z tych dawnych dobrych 
czasów, kiedy to klika konserwatywna zapomocą 
owego statutu dławiła wszelką opozycyę w Kole 
i czyniła ją zupełnie niemą!

Jeżeli „Nowa Reforma* (która za cenę miano­
wania p. dra Bandrowskiego „delegatem do pre­
zydyum krakowskiej Rady miejskiej* zobowiązała 
się bronić p. Lea per fas et nefas) nazywa „za- 
bawnemi* zastrzeżenia programowe p. Hupki, — 
to dla szerokiego ogółu szczerze demokratycznych 
obywateli nie są one zgoła „zabawne*, bo nie są 
to bynajmniej „zastrzeżenia dra Hupki*, lecz z o ­
b o w i ą z a n i a  dra Le a .

A  wątpić należy, czy demokratycznych wybor­
ców będzie to „bawiło*, źe „demokratyczny* pre­
zes Koła polskiego zobowiązał się stańczykom 
przywrócić statut, nakładający kaganiec na usta 
wszelkiej opozyćyi w Kole!

Gzy jest sprawa polska w Europie.
Na ten temat wygłosił poseł D a s z y ń s k i  w so­

botę 9 b. m. we Lwowie w sali ratuszowej odczyt, 
który licznie zebrana publiczność wysłuchała z wiel- 
kiem zajęciem, darząc prelegenta oklaskami. „Kuryer 
lwowski* streszcza ten odczyt następująco:

Mówca w barwnem a dosadnem przedstawieniu 
różnych faktów scharakteryzował na wstępie zanik

naszej myśli narodowej w społeczeństwie, wyrzecze­
nie się idei samodzielnej państwowości polskiej, a 
wcielenie się dobrowolne zaborów w państwowość 
obcą. Naród 20 milionowy, posiadający wszelkie wa­
runki do samoistnego życia, rozpada się na trzy czę­
ści nawzajem sobie coraz więcej obce i wysługuje 
się rządom zaborczym. W Petersburgu Dmowski, w 
Wiedniu Biliński, w Berlinie inni reprezentanci naro­
du zapewniają, że Polacy są podporą dynastyi i pań­
stwa. Posłowie polscy głosują w każdym zaborze za 
potrzebami obcego państwa, głosują za kontyngentem 
rekruta, a w Niemczech i w Rosyi za tę uległość o- 
trzymuje naród ustawy wyjątkowe, coraz nowe prze­
śladowania. W Austryi sławi się jako ogromne do­
brodziejstwo, że nam pozwolono pielęgnować język 
polski i źe posiadamy karykaturę samorządu, który 
nie zdobył się na program polityki polskiej, a speł­
nia jedynie najkonieczniejsze gospodarcze zadania. 
Poza sprawą dróg komunikacyjnych, szkolnictwem i 
szpitalami sejm galicyjski nie zdziałał nic dla dobra 
całości narodu. Zaciśnienie horyzontu myśli polskiej 
w granicach każdego z trzech zaborów, samobójcza 
polityka rezygnacyi z dążeń do zjednoczenia całego 
narodu, polityka abdykacyi z praw narodu, przesią­
kła w szerokie rzesze. Kto przysłuchał się obcowaniu 
włościan z różnych zaborów, ten wie, że chłop gali­
cyjski włościan, przybywających z za granicy rosyj­
skiej, nazywa „Moskalami*, a przybyszów z Poznań­
skiego „Prusakami*, a w Ameryce potworzyły się 
zupełnie odrębne organizacye naszych wychodźców 
według zaborów i na wolnej ziemi amerykańskiej da­
lej uprawiają ten separatyzm.

Takie przekształcenie wewnętrzne narodu w kierun­
ku wiernopoddańczym i monarchicznym jest następ­
stwem tego, że warstwa przodująca, warstwa szla­
checka nie była zdolną do walki z najazdem i dla 
osobistych interesów po rozbiorze Polski skupiła się 
koło tronów. Szlachta, posiadająca rozległe dobra 
ziemskie, obawiała się utraty majątków i dbała o za­
pewnienie sobie tanich rąk do pracy a oba te moty­
wy skłaniały ją do niewolniczego poddaństwa wobec 
dworu, za co wzamian otrzymywała panowanie nad 
ludem wiejskim.

Dlatego to idea monarchiczna i dynastyczna zna­
lazła wśród szlachty tak żarliwych wyznawców. I na 
tle takich stosunków konkurowały z sobą nawet i te 
dwie legendy, które powstały w życiu porozbiorowem

w  HERMAN BANG.

* *© Ia  B e d ln l .
(Ciąg dalszy).A c  0 • -

Hj U?c‘* bezwiednie i delikatnie rękę na ra- 
. Są8 aie£.' tak stali obaj — ojciec i syn, przytu- 

Wystraszeni, zmięszani. 
lł'Wa..I!S!eI>ta1ł0de8zła do Sednego z nagusów i coś mu 
s, i ’ po chw*h podeszli oboje do wylękłego

~ “?0 syna.
**a ^ °bl Klausa od stóp do głowy, obracał 

zatnii?.le strony, obmacywał, coś mruczał,
parę słów ze starym. Chłopak stał 

®iou
chwila wybuchnąć wielkim płaczem.

1*1̂  °tonH°ny, kurczowo przytulony do ojca,
^  i «  w you cn u ą c  w iem iu i p ia tscm .

Wzrok w leżącego na podłodze akro- 
th tak ten podrzuca do góry i łapie no-

t, jaj.L Całego chłopczynę, a czyni to tak 
y to nie było żywe ciało, a worek

t>>̂ 0żl^a<5ał<i» Parę pytań Klausowi, poczem jeszcze
> ?  ?<*<• < t” i6w-

ytvwPf08t0 6 zegara. Nagusy zerwali się i po-
i o^w ać  znużone członki. Ten, który

^  ,Qlacywał Klausa, odszedł, rzuciwszy

N^sy > *agrał nas w mieszkaniu!
Pokoje .^kiestra. Jeden za drugim wybiegli 

’ °statnim był malec, którego pod­

rzucano do góry i łapano nogami. Po chwili rozległ 
się gwar tłumu ludzkiego i klaskania wielu dłoni.

— Możemy iść — rzekła sąsiadka.
Milcząc, powolnym krokiem wracali do domu. Gdy 

już uszli spory kawał drogi, stary przystanął i rzekł:
— Moja pani, oby tylko gnaty chłopca zostały całe.
Pani odrzekła:
— Przecie to tylko ćwiczenia... Niewinne ćwi­

czenia...
Położywszy się po powrocie do domu na tapcza­

nie przy braciach, długo nie mógł Klaus zasnąć: 
wciąż widział przed sobą skaczących różowych na­
gusów, Słyszał muzykę i oklaski. Wreszcie sen go 
zmorzył: zasnął podniecony, rozgorączkowany.

Nazajutrz, gdy ojciec poszedł do młyna, przyszła 
sąsiadka, ubrała i umyła Klausa i znów go popro­
wadziła. Zastali wczorajszego nagusa w łóżku. W po­
koju było mnóstwo koszy i kufrów, leżały wszędzie 
porozrzucane ubrania i rozmaite ozdoby — panował 
wielki nieład.

Nagus wyciągnął się pod pierzyną i rzekł, ziewając:
— Aha, to pani. Proszę go rozebrać.
Sąsiadka zaprowadziła Klausa za kosz i poczęła 

go rozbierać. Chłopak za nic nie chciał zdjąć ko­
szuli, uczepił się oburącz kosza i rzewnie zapłakał.

— Jeżeli będzie się tu darł, proszę go natych­
miast wyprowadzić — krzyknął zniecierpliwiony 
nagus.

Sąsiadka ściągnęła przemocą koszulę z Klausa i 
popchnęła go na środek pokoju.

— Be lat?
— Ośm —  odrzekła sąsiadka — ani o jeden dzień 

więcej. Śliczny chłopaczek! Jak mi Bóg miły.

To mówiąc, obracała Klausa na wszystkie strony.
—  Chodź tu! Bliżej!
Klaus zbliżył się do łóżka, płacząc i bocząc się.
— Nogi prosto! Zeguij plecy!
Nagus wyciągnął z pod pierzyny ręce i obmacał 

plecy Klausa.
— Jak ci na imię?
—  Klaus — wyszeptał.
— Klaus? —  zawołał, obmacując mu klatkę pier­

siową. —  Dobrze zbudowany! Hm... Klaus... sacre 
bleu! To imię nie nadaje się do trupy Bedini. Zre­
sztą, to obojętne: na afiszach będzie się nazywał 
Giovanni... Ten, co przetrącił sobie niedawno kręgo­
słup, nazywał się Giovanni.

— Rozumie się, niech go pan nazwie, jak uważa 
za stosowne — rzekła sąsiadka. — Będzie jeszcze 
miał czas nosić swe chrzestne imię.

Nagus, skończywszy oględziny, rozkazał Klausowi 
ubrać się i rzekł:

—  Dobrze więc. Przyjmuję go i to natychmiast. 
Jutro udajemy się do Wrocławia, proszę więc jutro 
rano przyprowadzić malca.

Sąsiadka pomagała Klausowi przy ubieraniu się, 
przyczem rozgadała się szeroko i głośno. Za nastrę­
czenie chłopca otrzymała talara, co wprowadziło ją 
w wyśmienity humor, gdyż nie często zdarzało się 
jej być w posiadania tak znacznej sumy.

Wyszli na ulicę. Teraz pojął Klaus wszystko: oto 
nauczy się rozmaitych sztuk łamanych, ubiorą go w 
takie różowe pończochy, opaszą go złocistym pasem, 
i będzie występował przed publicznością.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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narodu: legenda Kościuszkowska i legenda Napoleoń­
ska. 0 Kościuszce, który lud powołał do boju o wol­
ność, do niedawna niewiele wiedziały szerokie rze­
sze, a o Napoleonie, jako monarsze i mocarzu wie­
dział każdy, począwszy od dworów szlacheckich aż 
do rodzin robotniczych. Dopiero w ostatnich dzie­
siątkach lat, gdy rozbudził się u nas ruch ludowy, 
spopularyzowano ideę Kościuszkowską a legenda Na­
poleońska zbladła.

Zależność ekonomiczna szlachty od rządów zabor­
czych sprawiła, że ta szlachta polska, dawniej repu­
blikańska, dobywająca wobec własnych królów z po­
chwy szabel, rokoszami zaburzająca kraj, po upadku 
państwa polskiego stała się wyznawczynią monarchi- 
zmu i obroną obcych dynastyj.

A  gdy ta panująca klasa okazała się niezdolną do 
spełnienia zadań narodowych, nie dźwignął się inny 
stan, aby podjąć w swe ręce sztandar niepodległej 
Polski.

Włościaństwo jeszcze za rządów polskich rozdzie­
lono na tyle drobniutkich działów, ilu było właści­
cieli ziemskich, posiadających chłopstwo przykute do 
roli. W tej warstwie włościańskiej rozszarpanej w 
strzępy, nie mogła zapanować myśl o jedności naro­
du i o konieczności zdobycia jedności terytoryalnej 
państwowej.

Mieszczaństwo było słabe i do odegrania roli prze­
wodniej niezdolne. A gdy w nowych czasach miasta 
wzrosły, a szlachetczyzna, zawiódłszy oczekiwania 
narodowe, chyli się do upadku, wśród mieszczaństwa 
brak oryentacyi, brak wielkiej myśli przewodniej, 
brak odwagi. Mieszczaństwo nie ma odwagi, aby u- 
przątnąć na bok rozpadającego się trupa szlachetczy- 
zny i wysunąć się na czoło narodu, choćby przyszło 
za przykładem, miast w innych krajach iść drogą re­
wolucyi, która we Francyi, Belgii i gdzieindziej po­
zywała przed sądy królów i krwią i pożogą zdoby­
wała nowe formy życia.

U nas mieszczańska demokracya równie jest nie­
udolną, jak szlachta. Cóż z tego, że mieszczański Bi­
liński, Leo lub Głąbiński zostanie ministrem. Jest 
tylko dla nich z tego pożytek, ale nie dla narodu. 
Cóż z tego, że uzyska się dla kraju ulepszone komu- 
nikacye, gdy posłużą one dla obcych kapitałów, któ­
re kraj zalewają. Na nic cała ta robota inwestycyjna, 
jeśli przez zjednoczenie zaborów nie zdobędziemy 
warunków do samodzielnego rozwoju. Przy dzisiej­
szej polityce mogą się mieszczanie doczekać chyba 
tego, że będą w kraju własnym sługami i portyerami 
obcych banków i kapitalistów.

Tego nie może zrozumieć mieszczaństwo i demo­
kracya mieszczańska obejmuje w spadku po szlachet- 
czyźnie całą ideologię o wierności dla dynastyi, ule­
głość dla rządu, nienaruszalność granic zaborów, pań­
stwowości zaborczej, wcieleniu się w potrójną pań­
stwowość obcą.

Gdy inne, drobne ludy wywalczyły sobie niepod­
ległość, u nas prasa demokratyczna codziennie, co 
godzinę zarzeka się marzeń o niepodległości. A gdy 
przyszła chwila, że w Królestwie robotnicy wystąpili 
z bronią w ręku, stronnictwa mieszczańskie pospie­
szyły z pomocą rządowi rosyjskiemu. W Poznań­
skiem wiedzą, że jedynymi przeciwnikami ustaw wy­
jątkowych są socyaliści, a mimo to przy wyborach 
głosuje się przeciw kandydatom socyalistów, a czyni 
się to dla obrony dynastyi i państwa zaborczego.

A  przecież, jeśli już samo mieszczaństwo nie chce 
się narażać, jeśli się uważa za słabe do walki, po­
winno przynajmniej pośrednio wspomagać zastępy 
walczące robotników.

Mówca przewiduje, że znowu przyjdzie do zmagań 
rewolucyjnych proletaryatu z carską przemocą i ape­
luje do mieszczaństwa, by w tych wysiłkach dostar­
czyło robotnikom bodaj pomocy finansowej i by trzy­
mało w karbach służalczość denuncyacyjną, którą 
przed kilkoma laty bezwstydnie popisywało się pe­
wne stronnictwo.

Front przyszłej walki o jedność i niepodległość jest 
zwrócony przeciw Rosyi. Wyniką. to z warunków geo­
graficznych i etnograficznych, które mówca bliżej roz­
patruje. Świadomość tego musi być najgłówniejszą 
wytyczną dla polityki polskiej, a wypływa z niej cały 
szereg dalszych, konkretnych wskazań. Każdy wróg 
caratu jest sojusznikiem naszej sprawy. Wszelkie za­
pędy wszechałowiaństwa należy zwalczać i tępić. Pru­
sy, już ze względu na konstytucyjne urządzenia nie 
stanowią dla nas takiego niebezpieczeństwa jak Ro- 
sya, a pruskie próby wywłaszczenia nie powiodły się 
i jeszcze wcale wyraźną granicę można ciągle nakre­
ślić między terytoryum o przeważającej ludności pol­
skiej i niemieckiej. Rosya w daleko wyższym stopniu 
wywłaszcza nas i wynaradawia, a przytem przedsta­
wia brutalną przemoc mniej kulturalnych żywiołów, 
którymi carat chce zgnieść nas, jako kulturalnie wyż­
szych.

Więc przeciw Rosyi mamy formować front naszej 
narodowej armii. I robotnik stanie na tym froncie, 
już nawet staje. Mieszczaństwo powinno użyczyć po­
mocy tym bojownikom, bo oni torują drogę dla roz­

1374 głosów 
1346 „
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zatem absolutną 
główna komisya

kwitu i potęgi mieszczaństwa we własnej polskiej oj­
czyźnie.

We Włoszech ze sfer mieszczańskich rekrutowali 
się waleczni żołnierze, którzy z odwagą wielką, sza­
loną, porwali się na wrogów w imię jedności naro­
du. Wyprawa tysiąca Garibaldczyków na zawojowa­
nie całego państewka tego przykładem. I gdy trzeba 
było, umiano terrorem, bombą, zmusić Napoleona do 
interwencyi. Jeśli u nas w mieszczaństwie niema ta­
kich bohaterów, niechże mieszczaństwo przynajmniej 
popiera tych, którzy idą frontem do boju.

A gdyby zapytał struchlały mieszczanin: więc cóż? 
—  to będzie wojna? —  możemy mu odpowiedzieć: 
tak, wojna!

Po ukończeniu odczytu zerwała śię burza oklasków 
na sali i galeryi.

Weryfikacya wyborów.
Komisya legitymacyjna przedłożyła Izbie posłów 

między innemi sprawozdanie o zaprotestowanym 
wyborze posła tow. D a s z y ń s k i e g o  z Wesołej. 
Sprawozdanie to brzmi:

W  dniu 13 czerwca 1911 r. w 11 galicyjskim 
okręgu wyborczym przy wyborze oddano 2733 
głosów.

Z tego padło 
na Ignacego Daszyńskiego 
* dra Ignacego Petelenza 
„ dra Starzewskiego . .

czystych kartek . . . .
P. poseł Daszyński otrzymał 

większość i jego wybór ogłosiła 
wyborcza.

Przeciw temu wyborowi wniósł protest p. Jan 
Armółowicz, opierając się następującym stanie 
faktycznym:

11-ty galicyjski okręg wyborczy stanowi VI. 
dzielnica Krakowa, zwana Wesołą. Tymczasem 
gmina Kraków jeszcze w r. 1906 w porozumieniu 
z władzami administracyjnemi i sądowemi przepro­
wadziła regulacyę dzielnic miejskich i przy tej spo­
sobności wydzielono kilka ulic z VI. dzielnicy i 
wcielono do VII. dzielnicy (Stradom). Jeszcze przed 
wyborami przedsięwziął magistrat przy różnych 
okazyach czynności urzędowe na podstawie nowo- 
zregulowanych granic dzielnic, jak np. przy spisie 
domów i ludności, przy ustanowieniu numerów 
konskrypcyjnych na domach itp. Mimo to, w myśl 
zdania protestującego, magistrat nie miał prawa 
sporządzić listę wyborczą na podstawie nowego 
podziału dzielnic. Jak twierdzi się w proteście — 
wyborcy nie byli na taki wypadek przygotowami 
i nie mieli dostatecznego czasu poczynić odpowie­
dnie zmiany istniejących politycznych organizacyj, 
aby się ochronić przed „ przypadkowemu koniun­
kturami" przy wyborze.

Ten przez protestujących nakreślony i —  co się 
tyczy strony faktycznej —  prawdzie odpowiadający 
stan rzeczy należy o tyle uzupełnić, że właśnie 
w czasie postępowania reklamacyjnego pan poseł 
Daszyński i jego stronnictwo wniosło zażalenie do
c. k. namiestnictwa we Lwowie przeciw sporzą­
dzeniu listy wyborczej na podstawie nowo-zregu- 
lowanych granic dzielnic, które je  odrzuciło jako 
nieuzasadnione. Tymczasem zarówno pobity kan­
dydat, jak i jego stronnictwo, do którego należy 
prezydent miasta Krakowa, obowiązany w myśl 
§ 1 1  ordynacyi wyborczej do sporządzenia listy 
wyborczej, nie zaczepił legalności listy wyborczej 
aż do ukończonego wyboru w żaden sposób.

Protest jest pod każdym względen nieuzasadnio­
ny. Z przedstawionego stanu faktycznego jest ja- 
snem, że p. poseł Daszyński jedynie i wyłącznie 
był tym, który mógł się czuć pokrzywdzonym 
przez ścieśnienie granic VI. dzielnicy. Wypływa to 
z tego, że nie stronnictwo pobitego kandydata, 
lecz poseł D a s z y ń s k i  wniósł przeciw zarządze­
niom magistratu krakowskiego zażalenie, w któ­
rem z całą stanowczością było nadmienione, że 
mieszkańcy oddzielonych ulic byliby w przeważa­
jącej większości oświadczyli się za socyalno-demo­
kratyczną kandydaturą.

Nie wypada, żeby pobite, starające się o man­
dat stronnictwo przywłaszczało sobie zażalenie 
zwycięskiego kandydata i użyło do zaczepienia 
wyboru. Sprzeciwiałoby się to zasadom słuszności 
i sprawiedliwości, gdyby naruszenie prawa, popeł­
nione na niekorzyść zwycięskiego kandydata, u- 
żyto jako pretekstu do unieważnienia jego wy­
boru.

Co więcej, wprowadzenie takiego prejudykatu 
naraziłoby na szwank demokratyczny czynnik w 
naszem życiu państwowem, gdyż leżałoby w mocy 
każdorazowego rządu napiętnować niepodobający 
się jemu wybór już naprzód jako nieważny, a mia­
nowicie wydedukować ten rezultat z nadużyć władz 
popełnionych na jego rozkaz.

Co się tyczy dalej granic dzielnic w Krako ^  
to należy z całą stanowczością podnieść, 4® *  0j 
belarycznym załączniku do ordynacyi wy . flru- 
ustalone granice okręgów wyborczych są nie® 
szalne, że żadna władza administracyjna ni® -c
prawa samowolnie je zmieniać i 
okręgów pozostaje zastrzeżoną

że zmiana gr 0
ustawodawst,e

(§ 42 ordynacyi wyborczej). W  tym wypadku 
o regulacye granic VI. dzielnicy, którą w r. * r. 
a więc przed wejściem w życie ordynacyi 
czej z 26 stycznia 1907 r., uchwalił i PrzeP ̂ S ą ­
dził magistrat krakowski, jak to sami protęs ^ 
cy przyznają. Jeżeli więc w wyżej wspomm® J y 
tabelarycznym załączniku jako 11 okręg wyb° 0jj, 
oznaczona jest VI. dzielnica (Wesoła), to dla t0 
szaru tego okręgu wyborczego są miarodaj® 
granice, które istniały w czasie uchwalenia 
ordynacyi wyborczej, tj. po przedtem jeszcze u 
tecznionej regulacyi.

Z tych powodów stawia się wniosek:
Wysoka Izba zechce uchwalić : „ \\
Wybór posła Ignacego D a s z y ń s k i e ? ^ n  

galicyjskiego okręgu wyborczego u z n a j e
W H ż n y,

Wiedeń, 19 grudnia 1911.
D r Herold, D r Lieberm®"'

zastępca przewodniczącego. referent*

Parlament.
WiedeA, 13

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów’ 'gjg- 
wadzono dyskusyę nad odpowiedzią na i®4? 
cyę w sprawie rozdawnictwa zadarmo akcyj 
fabryki broni w Steyer. *ar^'

Poseł P a n t z  (chrz. soc.) krytykował to 
dzenie, które sprzeciwia się ustawie o towsprzeciwia się 
stwach akcyjnych.

Minister skarbu Z a l e s k i polemizował z .0 to* 
cą, broniąc postępowania rządu, a zarządz® 
warzystwa nie narazi na szkodę ani państw * 
akcyonaryuszów. 0 ie&

Poseł tow. E l l e n b o g e n  wywodził, 4® 
polu szczególnie wskazaną jest ostrożno uje

która ®b J

o*"

względu na spekulacyę giełdową, 
już szerokie warstwy publiczności.

Przemawiali jeszcze minister spraw - . r, 
nych bar. H e i n o l d  i posłowie Reizes, 
Steinwender i na tem dyskusyę wyczerpan 

Przystąpiono do dalszego ciągu 
dyskusyi drożyźnianej.ujsnuaji uiu&j&Hiaiicjt „łeP

Poseł P r o k e s z  (czeski soc. dem.) cję 11
przeciw właścicielom kopalń węgla i żalił 
niskie płace górników.

Po przemówieniu posła Halbana jak° 
generalnego „za“ posiedzenie zamknięto.

się

jpo

Komisya droźyfnlana.
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi gtib^, 

nej miano obradować nad sprawozdani®® » jjole' 
mitetu w sprawie handlu pośredniego, tar? 
jowych i robót zapomogowych. .

Referent poseł V e r s t o v s e k  poruszy .gyj 
wość, czy pełna Izba uchwali wnioski P-.
wtedy zaś komisya znajdzie się wobec r>al 
blicznej w przykrem położeniu. Byłoby ® .
lepiej, gdyby komisya się r o z e s z ł a .  . a K 

Poseł tow. R e n  n e r  podniósł, że  ̂
sya nie pracowała tak gorliwie jak df® £jzj t f 
ale stosunek między komisyą a I*6ą r 
sprzeczności, że stał się niemożliwym d® ^ po^  
nia. Każdy członek komisyi ma oboW>3 .ająic® 
zumieć się ze swoim klubem przed d®c*j,ożdfl 
głosowaniem, gdyż tylko w ten sposób „je-  ̂
odpowiednio przygotować w Izbie g ł°s0 

Komisya uchwaliła, że sprawozdaje 
przewodniczącym mają wszystkie wnios^^poiń* 
zebrać, wnioski te będą przedłożone 
potem dopiero odbędzie się głosowanie-

*

Wnioski socyallstyczne. ^
Poseł tow. K l e m e n s i e w i c z  PoS^ ast?P 

siedzeniu Rady państwa z 7 marca 
wnioski 
we go

?0' 
ace

n a ® *© ® '

d :  1) w sprawie powszechnego,
ubezpieczenia bydła; 2) w spr®. ,„siię " jf i 

dowania za szkody, poczynione przez 1 i
szczycy w Galicyi; 3) w sprawie 0f~Sj 9l0^

f „ a pV*p?,
za spustoszenia, poczynione w 
1911/1912 przez myszy polne, 
nie jednolitej akcyi 
nych w Galicyi; 4]
wszechnego ubezpieczenia , ,rfltow Jno'
założenia państwowej fabryki superfo \ ie ,A ^  
licy i; 6) w sprawie uwolnienia mj f  ̂ lasa p® 
dwu-izbowych od podatku (15 i 16 td 
domowo-klasowego).

ccyi celem wytępieni® JZerd®̂ i<J 
; 4) w sprawie wpro w ^  gpr 
opieczenia od ognia; ^  1

J u ż  n a d e s z ły  n a jp ię k n ie js ze
1 na sezon wiosenny do m aBMy11"1 ^

n n i l i n o m  —  I pldcleń pod Jj'

IlUWUobl Józef Pietsch, Kraków, Szew**®



eo Kłaków, czwartek A H Z O  D 14 marca

2t Listy wiedeńskie.
p odszozapieństwo czeskich separatystów.

S c h o d z ą c y c h  wyborach do Rady miej- 
Wiedniu, przy tym wielkim zbliżającym 

S e *  b®chunku klasy robotniczej z gospodarką 
Medg^^ńsko-socyalną w stolicy państwa, Czesi 

y W8zyst^ich stronnictw —  zarówno bur- 
Mli X  jak i separatyści socyalistyczni — posta- 
ri 1̂dyd W8zystkich okręgach wspólnego czeskiego 

ih. dla policzenia głosów czeskich w Wie-
'S'oii 0 *en cze8^* „Z2hlkandidat“ został usta­
l i  d »CZ88ko-słowiański socyalny demokrata* 
X ,  °  parlamentu T o m a s z e k .  A  więc czeski 
^ a,!«ta będzie kontrkandydatem niemieckiego 
% '8ty. Podczas gdy cała klasa robotnicza w 

p ‘a zwraca się solidarnie całym frontem prze- 
burżuazyjnym, przedewszystkiem kle- 

—  separatyści czescy, tak lubiący pod
8w ą  międzynarodowość na kongresach —"Oh i . H  u iię u z ijr  u a i u u u w u o t ;  u a  *

8«ich, wymierzają cios z tyłu.
, 1 * 1  konsekwencye separatyzmu.
S(jyMeg ° mało. Tomaszek występuje nie jako 
fuHi k wy^cznie separatystów socyalistycznych 
S j  c«  we wszystkich okręgach, a bez szans wy- 
\  l '  lecz jako kandydat wszystkich Czechów, 

0^.ahdydat także partyj burżuazyjnych...
X  ^ e n ia  i cele partyj burżuazyjnych są tu ja- 
t W  ten sposób zbliżają socyalistów do siebie. 
%( sposób głęboką goryczą napełniają serca 

Qlków niemieckich. W  ten sposób sieją jado- 
|Wp®z°winizm, którego żniwo będzie zbierała 
%  ®2ya. A  partya Vaneków i Tuzarów ślepo 

temi zgubnemi hasłami, 
j h8ky Dennik*, dziennik burżuazyjny, nie 

p t . " W  swej radości, chociaż na razie prosty 
N J kazywałby mu milczenie — wszak wybory 

si§ nie odbyły. I pisze o tem postawieniu 
X f>  kandydata czeskiego, jako o „fakcie 
(N J ^ n y m “ . Dużo musieliśmy napracować się —
t »*->8imi*c“ —  zanim doprowadziliśmy so-

d ° podobnej decyzyi. „Lecz rozwój na- 
b ’ n*e 8'§ zatrzymać przez sztuczne ha- 
W ^ ez  wały frazesów, nie da się zatrzymać 
\  .^łądzenie części narodu w kierunku takiego 
I nie da się urzeczywistnić*,
ih <Hs>^'®eryczny „cel*— to socyalizm, ten „wał*— 
.^ y ^ iś c ie  walka klasowa. Pismo burżuazyjne 
siSy ł®  czuie> ma Praec* sobą ze strony se- 

zaprzeczenie podstawowej idei spółcze- 
s\ w SOcyalizmu —  w a l k i  k l a s o w e j .  O, bur- 
,'î Ępj. dobrze wie, co w trawie piszczy, umie 
ofo s najzgubniejsze instynkta w szeregach wro- 
Npty 6 °hozu ! Oby czescy separatyści, uwa- 
(Jj%: 8,§ za reprezentantów czeskiej klasy robo- 
8 i ę  niieli chociażby w przybliżeniu tyle jeśli 

jadomości, to choć instynktu klasowego!
J  go nie mają. Trują ich jadowite wyzię­
b i .  S z y jn e g o  szowinizmu. Nie widzą braci w
|J%j k*emieckich towarzyszach niedoli, —  nie- 
*®i polskich, włoskich, ruskich; widzą raczej 
v0i ,, Wyzyskiwaczach swoich, byleby czeskich: 

11 svemu“ ...

Rzecz niesłychana w Międzynarodówce: dokoła 
„socyalistycznego* kandydata skupia się cała bur- 
żuazya czeska. Z klerykałami, z szowinistami, z wy­
zyskiwaczami łączą się czescy robotnicy, byleby 
obalać kandydatów robotniczych niemieckich!

To już nie fałszywa zasada organizacyjna w 
związkach zawodowych, tak stanowczo potępiona 
jeszcze w Kopenhadze, to nie szowinistyczna fra­
zeologia, to nie przypadkowe zboczenie. To już 
czyn, czyn zdrady, odszczepieństwo od podstawo­
wych zasad socyalzmu międzynarodowego.

Głębokiego uczucia goryczy dozna nietylko zaa­
takowany wiedeński robotnik niemiecki, doznają 
go także robotnicy innych narodowości. Także ro­
botnicy Polacy głęboko odczują ten nowy cios, 
zadany podczas trudnej walki socyalizmowi au- 
stryackiemu przez czeskich separatystów, mienią­
cych się —  socyalistami...

Strejk górników.
W  N ie m c z e c h .

Obok potężnego strejku górników angielskich nagle 
wybuchł drugi strejk wśród górników niemieckich 
w okręgu westfalsko reńskim. Mniejszy wprawdzie, 
lecz godny stanąć obok swego starszego brata...

Charakterystyczne, że nie żadni klasowi „niesu­
mienni agitatorzy*, jak zwykle zwą kierowników or- 
ganizacyj robotniczych płatne pióra szmokowskie, lecz 
s ami  p r a c o d a w c y  z m u s i l i  r o b o t n i k ó w  do 
s t r e j ku.  Bardzo wymownie podkreśla ten fakt np. 
„Frankf. Ztg.“ — wszak pismo burżuazyjne. Praco­
dawcy nie zechcieli pertraktować z robotnikami. Gdy 
ci ostatni zwrócili się do organizacyi pracodawców, 
ci odpowiedzieli, że są niekompetentni w tej spra­
wie: niech robotnicy się zwrócą do zarządów poszcze­
gólnych kopalń.

Gdy zaś robotnicy zwrócili się do zarządów ko­
palń, powtórzyła się ta sama historya z tą różnicą, 
że zarządy odpowiedziały, iż strona robotnicza jest 
niekompetentna: zarządy nie chcą konferować z ża­
dnymi tam związkami robotniczymi; niech robotnicy 
działają przez t. zw. komitety kopalniane.

Dobrze, więc następuje akt trzeci. Na scenie ko­
mitety kopalniane, które mają za zadanie regulować 
stosunki między pracodawcami a robotnikami. Lecz 
pokazuje się, że te komitety nie mają prawa, nie po­
siadają formalnej kompetencyi do wkraczania w dzie­
dzinę płac roboczych; a przecież o tą ostatnią robo­
tnikom się rozchodzi.

Tak wygląda ta jedyna w swoim rodzaju komedya 
pracodawców pod tytułem: „Do kogo się zwracać? 
czyli Nikt nie ma kompetencyi*.

Jak widzimy, pracodawcy sami pchali robotników 
do strejku metodą niemiecką, z tem niemieckiem szarf- 
macherstwem, z tem barbarzyńskiem nieuznawaniem 
robotników za ludzi, z tą baronowską pogardą dla 
robotniczej organizacyi.

„Jest to więc kłamstwo — krótko konkluduje 
„Frankf. Ztg.“ (Nr. 68) —  jeśli się mówi, że robo­
tnicy sami parli do strejku*.

Robotnicy nie mieli wyjścia, nie mieli innego spo­
sobu działania. Pisaliśmy w swoim czasie, przed paru 
dniami, że w ostatnich czasach płaca górników zna­
cznie się p o g o r s z y ł a .  Ta niemożliwa sytuacya 
pchnęła robotników do solidarnego działania. Związki 
zawodowe górnicze — „stary* (socyalistyczny), pol­
ski i liberalny (Hirsch Dunckerowski) zawarły między 
sobą przymierze i wystąpiły solidarnie. Za nawiasem 
pozostali tylko naturalnie —  k l e r y k a l i ,  związek 
„chrześcijański*, którzy mogli odgrywać rolę łami­
strajka pod ochroną pruskich żandarmów. Jest to naj­
bardziej „chrześcijańska* taktyka... Łatwo zrozumieć, 
że ta zdrada rodzi rozgoryczenie i starcia, nieporo­
zumienia, wreszcie przelew krwi i inne „chrześcijań­
skie* konsekwencye.

Obraz strejku więc inny, niż w Anglii, gdzie niema 
łamistrejków i niema tego ducha policyjnego. Pociągi 
z 40 wozami lecą ua gwałt do zagłębia Ruhry, wioząc 
ż a n d a r m ó w ,  spiesząc z pomocą syndykatowi wę­
glowemu, gdyż rząd chce „zabezpieczyć wolność 
pracy*.

Nigdy strejk górników niemieckich nie przedstawiał 
się tak groźnie, jak obecnie. Nietylko przemysł nie­
miecki i handel nie mogą otrzymać ani kawałka wę­
gla ze strejkujące) Anglii, lecz same już cierpią od 
tygodnia na brak węgla angielskiego. Przemysł nie­
miecki jest obecnie w całym pędzie swego rozwoju 
i wymaga węgla więcej, niż kiedykolwiek. Strejkujący 
więc wierzą w zwycięstwo.

* * *
(Telegramy).

Ostry przebieg strejku.
Essen. Z ogólnej liczby 266.835 górników tutej­

szego rewiru pracowało wczoraj 110.107, strejkuje 
więc 58’74%.

Berlin. Biuro Wolfa donosi z Essen nad Ruhrą, że 
onegdaj po południu i wczoraj rano przyszło przy 
zmianie szychty kilkakrotnie do zaburzeń. Policyanci 
zrobili użytek z broni. Łamistrejków wyszydzano i 
atakowano. Mimo tego wczoraj liczba strejkującyeh 
nie zwiększyła się. Wobec objawiającego się „teroru* 
robotnicy nie strejkujący domagają się ochrony p r z y  
p o m o c y  wo j s ka .  Zarządy kopalń wprowadziły po 
części złączenie szychty porannej z południową.

Berlin. Z Essen donoszą, że na szybie „Deutscher 
Kaiser* przyszło ponownie do starć z policyą, w cza­
sie których kilku górników odniosło zranienia.

Berlin. Z Duisburga donoszą, że na szybie „Deu­
tscher Kaiser* przyszło ponownie do starć podczas 
zmiany szychty. 50 polieyantów znalazło się w tłu­
mie, który im zagrażał kamieniami i rewolwerami. 
Policyanci bronili się pałaszami. Wiele osób odniosło 
cięcia. Także w dwóch innych szybach przyszło do 
starć i zranienia kilku osób.

Pruska Izba panów za łamistrejkami.
Berlin. (B. Wolffa). Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby panów P u t t k a m m e r  zgłosił wniosek, doma­
gający się przedłożenia ustawy zapewniającej stoso­
wne zarządzenia w interesie „chętnych do pracy*.

Podsekretarz stanu Holz oświadczył, że rząd wszy­
stko uczyni dla ochrony „chętnych do pracy*. W okrę­
gach przemysłowych zgromadzono w o j s k o  i po l i -

KAROL EWALD.

KORALE.
(Z  duńskiego).

(C iąg dalszy).

i Są | odrosło na nowo, a zwierzątko, zdrowe 
0 a przedtem, pełzało od drzewa do drzewa

^ ło ^  k ro tce  gwałtownym rabusiem, o czem to/<yj0 * wurotce gwałtownym 
Jjałęi w swojej młodości. 

°Q8ze nie poszło tak dobrze.
8° dnia, gdy się bawiła w towarzystwie 

t A ł  2 °®łała pożartą przez wieloryba, który nad- 
jiJW ®twartą paszczą. Były wtedy w towarzystwie 

a W  k ^ 0*1 konch i wszystkie zniknęły w prze- 
>, J d m u c h u  wieloryba.
i . t ych' *  koralowe? Gdy już dorosło, odpłynęło 
> y J y Zasowei okolicy, w której spędziło młodość 

A j ™  razem z falami.
i))j !eby b,ąkał się mały koral, szukając miejsca, 

zamieszkać. Wreszcie znalazł takie 
koj a po przeciwnej stronie góry. Tu nie

K*hi6 ‘as. Woda była jasna i czysta, słona i roz-
o N < ą ‘epła; Tam osiadł.
W Me ?woież ramiona, jak gwiazda morska, tylko 

'?Ce' n*ż ona, a wszystkie ramiona tkwiły 
K j 8tfon° y ° uat" Zwolna zauważył, że ze wszyst- 

t^ardnieje, że poczyna mieć w sobie wa­
zie

do budowy wyspy!
PoCya. , ! —  pomyślał z zadowoleniem To

Pewnego dnia puścił na jednym boku pączek —  
zupełnie na podobieństwo drzewa. A pączek stał się 
maleńkim gwiaździstym koralikiem z ramionami, usta­
mi i żołądkiem i z kawałkiem wapna w swem wnę­
trzu. Lecz ten trzymał się silnie starego korala i sie­
dział na nim, jak siedzi gałąź na drzewie.

Stary koral był nadzwyczaj zadowolony.
—  Wszystko idzie dobrze I — wykrzykiwał. — Te­

raz jest nas dwóch!
I opowiadał nowemu koralowi o wyspie, którą 

chciał zbudować. A nowy koral zgodził się z nim 
we wszystkiem. I tak puszczali ze siebie obaj pączki 
za pączkami, aż pewnego dnia stanęło piękne drzewo 
koralowe z licznemi gałęziami, pełnemi gwiaździstych 
koralików. Te zaś cały dzień poruszały w wodzie 
swojemi ramionami i zwabiały maleńkie zwierzątka, 
które pożerały.

Gwiazda morska, pełzając raz obok, stanęła zdzi­
wiona i zawołała:

— Co za śmieszne drzewo z kwiatami!
— Nie jestem żadnem drzewem — odpowiedział 

koral. — Jestem koralem gwiaździstym.
— Boże, i tyś to jest? —  zakrzyknęła gwiazda 

morska. —  Ale porządnie się zmieniłeś! Doprawdy, 
nie mogłem cię poznać!

— Ja tak samo. Teraz dopiero widzę, kogo mam 
przed sobą. Ale bo też rzeczywiście nie widzieliśmy 
się, odkąd byliśmy dziećmi. Zamierzam właśnie bu­
dować wyspę.

— Czy jeszcze ciągle myślisz o głupstwach? — 
spytała, śmiejąc się, gwiazda morska. — Sędziłam, iż 
z latami zmądrzejesz. Masz zresztą, jak widzę, towa­
rzystwo.

—  Tak — odpowiedział koral. —  Są to pączki 
i gałęzie, jakie puściłem ze siebie... Wszystkie kwiaty, 
które tu widzisz, są to zwierzątka koralowe, które 
razem ze mną budują wyspę.

— Tak, tak! Założyłeś przedsiębiorstwo akcyjne. 
Jest to bardzo rozsądnem z twojej strony, gdyż sam 
niebyś nie zrobił. Czy dobrze powodzi się wam ra­
zem?

— Wybornie! Lepszych stosunków rodzinnych nie 
można sobie wyobrazić. We wszystkiem tworzymy 
jedność. Pomyśl tylko: Gdy jeden z nas dobrze je, 
to wszyscy mamy z tego przyjemność.

Zdaje mi się, iż uprawiacie wspólność! Ja jeżeli 
znajdę jaki przysmak, to wcale sobie nie życzę, aby 
się dostał do cudzego żołądka.

—  Nie rozumiesz mnie —  rzekł koral.
—  Adieu! — zawołała gwiazda morska. — Życzę 

dużo szczęścia przy budowie wyspy.
Stary koral jednak, który siedział w dole na ko­

rzeniu drzewa, szeptał do najbliższego sobie pą­
czka:

—  Ty jesteś mną a ja jestem tobą i nigdy nie mo­
żemy ze sobą się rozłączyć. Należymy wzajemnie do 
siebie, i mamy jeden cel przed sobą: zbudować wy­
spę.

Pączek powiedział to najbliższemu pączkowi, a ten 
podał to dalej tak, iż wkońcu wszystkie pączki na 
drzewie wiedziały o tem.

Podczas gdy drzewo dostawało coraz to więcej ga­
łęzi, miały zwierzątka młode, które wypływały na 
wodę, malutkie, przeźroczyste, okrągłe istotki z deli­
katnymi włoskami.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Model 1 9 1 2
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e y ę. Co do żądania przedłożenia uatawy, mówca nie 
może dać żadnego wiążącego przyrzeczenia. Zresztą 
mówca jest zdania, że należy to do parlamentu.

P u t t k a m m e r  polemizował z podsekretarzem 
stanu, zarzucając mu b r a k  e n e r g i i  w z w a l c z a ­
ni u s o c y a l i s t ó w .  Kanclerz chce wszystkiego uni­
knąć, co ma charakter ustawy wyjątkowej.

Podsekretarz stanu Holz oświadczył, że w strejku 
masowym, w którym bierze udział 300.000 ludzi, 
ochrona każdego poszczególnego robotnika jest nie­
możliwą. Ściąganie wojska należy uważać za „ultima 
ratio“.

Po dalszej dyskusyi wniosek Puttkammera jedno­
głośnie p r z y j ę t o .

W  A n g l i i .
Konfereneye.

Londyn. Właściciele kopalń, nie wyłączając właści­
cieli z Walii i Szkocyi, zostali na godz. 3 po połu­
dniu zaproszeni do Asąuitha na konferencyę, na którą 
zaproszeni zostali także delegaci robotników.

Wczoraj przed południem zgodzili się reprezentanci 
robotników na wspólną naradę z gwarectwami, mimo źe 
właściciele kopalń w południowej Walii n ie  przyjęli 
warunku, aby nie debatować juz o minimalnych pła­
cach, tylko uważać je za przyznane. Zdaje się jednak, 
że na wspólnej naradzie do zgody n ie  przyjdzie. 
Rząd dla wywarcia presyi przedłoży Izbie gmin rezo- 
lucyę, d o m a g a j ą c ą  s i ę  m i n i m a l n y c h  płac.  
Jeżeli i ta rezolucya nie poskutkuje, sprawa rozwią­
zana będzie w d r o d z e  u s t a w o d a w c z e j .  Rząd 
sądzi, że wobec rezolucyi oporni w ł a ś c i c i e l e  ko ­
pa l ń  us t ąp i ą ,  bo będą mieli pretekst, że ustępują 
nie wobec robotników, ale przez uszanowanie dla 
parlamentu.

Londyn. Konfereneya delegatów górników i właści­
cieli kopalń u premiera Asąuitha trwała blisko 4 go­
dziny. Dzisiaj dalszy ciąg konferencyi.

Ograniczenie ruchu okrętów.
Haga. Dyrekcye towarzystw okrętowych, które peł­

nią służbę pocztową do Indyj niderlandzkich, zawia­
domiły rząd, że z powodu strejku górników w An­
glii zmuszone są oszczędzać węgla i wobec tego nie 
mogą objąć gwarancyi za dotrzymanie terminów.

Katastrofa kolejowa w Trzebini.
Kraków, 13 marca.

Dziś nad ranem rozeszła się na dworcu krakow­
skim wiadomość o wielkiej katastrofie kolejowej 
na stacyi w Trzebini; mówiono o dziesiątkach za­
bitych i rannych, o wysłaniu pociągu ratunkowego 
i t. d. Z zebranych w pierwszej chwili informacyi 
dowiedzieliśmy się co następuje:

Przebieg katastrofy.
O godzinie 4*15 rano wyjeżdżał ze stacyi w Trze­

bini pociąg robotniczy Nr 140, który odwoził ro­
botników z Galicyi do Prus. Na ten będący już 
w ruchu pociąg najechała z boku szybująca loko­
motywa z tym skutkiem, że ostatnie 2 wozy po­
ciągu robotniczego zostały zupełnie rozbite a 7 
dalszych wozów uszkodzonych. Z pasażerów od­
niosło 30 ciężkie rany, a około 50 lekkie; z per- 
sonalu kolejowego konduktor Albinowski został 
ciężko ranny.

Gdy o katastrofie zatelefonowano do Krakowa, 
wysłano stąd dopiero po 7*30 rano pociąg ratun­
kowy bez lekarza, gdyż lekarz zastępujący lekarza 
kolejowego dra Poźniaka przybył dopiero o 8*30 
na dworzec.

W  Trzebini działy się tymczasem straszne sceny. 
C i ę ż k o  r a n n y c h  na  m i e j s c u  s p o w i a d a l i  
k s i ę ż a ,  gdyż w każdej chwili mogły zajść wy­
padki śmierci.

Omal druga katastrofa.
W  chwili katastrofy, gdy ostatni wagon rozbi­

tego pociągu przewrócił się na sąsiedni tor, miał 
na ten tor wjechać pociąg pospieszny Nr 3 z W ie­
dnia. Pociąg ten, gdyby był wjechał na tor zawa­
lony szczątkami wagonu, byłby również uległ roz­
biciu. Szczęściem znalazł się dzielny konduktor, 
który zapobiegł katastrofie z narażeniem własnego 
życia. Konduktor ten p. Michalec, wyrzucony z 
wagonu rozbitego pociągu, zoryentował sięodrazu 
co do niebezpieczeństwa grożącego pociągowi po­
spiesznemu ; pobiegł nazad do swego wagonu, zła­
pał latarkę i pobiegł z nią naprzeciw wjeżdżają­
cego pociągu, dając latarką sygnały tak, że po­
ciąg wczas zatrzymał na 20 metrów przed gruza­
mi rozbitego pociągu.

Na dworcu w Krakowie.
O godz. 9*45 przybył z Trzebini pociąg ratunkowy. 

W poczekalni I klasy urządzono lazaret, w którym 
składano rannych przed odwiezieniem ich do szpi­
tala. Dostęp do klas tudzież plac między dworcem 
a urzędem pocztowym otoczył kordon policyi.

Ogółem przywieziono 61 rannych, między nimi 28 
eięźko oraz dwa trupy; jeden zmarł w Trzebini, a 
drugi w pociągu podczas transportu. W I klasie około 
10 lekarzy opatruje rannych; najwięcej uszkodzone 
mają nogi, a ciężko ranni mają pogruchotane twarze. 
Wszyscy są oblani krwią; krew na tobołkach i wszę­
dzie, gdzie spojrzeć.

Ranni są to sami  m ł o d z i  l u d z i e ,  między nimi 
duż o  kob i e t .  Szczególnie przykrym był widok 
5 bardzo ciężko rannych, których z pociągu przeno­
szono na noszach do poczekalni. Do powiększenia 
katastrofy przyczyniła się ta okoliczność, że pociąg 
był strasznie przepełniony; wszyscy mieli z sobą 
ciężkie tobołki, które spadając na ludzi, raniły ich. 
Trzeba bowiem raz na własne oczy oglądnąć taki 
pociąg robotniczy, aby mieć wyobrażenie, jak kolej 
przewozi tych ludzi, którzy przecież także płacą.

Ponieważ w szpitalu Łazarza i w klinikach jest 
brak miejsca, zwrócono się do wojskowości o przy­
jęcie przynajmniej ciężko rannych do szpitala woj­
skowego.

Komunikat urzędowy.
Inspektorat kolei północnej komunikuje:
Około godziny 4*20 rano zderzył się wyjeżdżający 

z Trzebini ku Szczakowej pociąg z robotnikami do 
Prus Nr. 1441 z maszyną manewrującą, przyczem z 
800 znajdujących się w pociągu robotników zostało 
13 ciężko a 32 lekko rannych. Na miejsce wypadku 
nadszedł pierwszy pociąg pomocniczy ze Szczakowej. 
Pomocy lekarskiej udzielili w pierwszej chwili miej­
scowi lekarze dr Dobrzyński i dr Skórkowski.

Następnie przyjechał kolejowy korpus sanitarny z 
Krakowa. Rannych prowizorycznie opatrzonych od­
wieziono osobnym pociągiem do szpitalów krakow­
skich. Na miejsce wypadku zjechał techniczny dyre­
ktor kolei północnej radca dworu Boinger, szef ru­
chu Tessler i naczelnik inspektoratu Potuczek. — 
Śledztwo w toku.

Dzielny konduktor.
Musimy jeszcze raz wspomnieć o konduktorze po­

mocniczym (bremzerze) Rudolfie Michalcu. Człowiek 
ten, siedząc w jednym z wozów najechanego pocią­
gu, wyrzucony został z wozu i natychmiast pospie­
szył zatrzymać nadjeżdżający na zawalony tor pociąg 
pospieszny. Potem, sam zdenerwowany i wyczerpany, 
zaczął opatrywać rannych i dziewięciu założył ban­
daże tak umiejętnie, że lekarz w Trzebini uznał je 
za odpowiednie i nie zmienił ich.

P. Michalec jest prowizorycznym konduktorem, a 
przed kilku miesiącami znany „komisarz* Morbicer 
spalił go przy egzaminie jako „zamało inteligentne­
go*. Pokazało się, jak trafnie p. „komisarz* umie 
oceniać ludzi.

k r o n i k a .
Kraków, 13 marca.
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Exkatorżanin, były poseł drugie] Dumy w Krakowie.
Dnia 16 marca przyjeżdża do Krakowa były poseł 
drugiej Dumy petersburskiej G . B i c ł o us ow ,  który był 
zesłany wraz z całą frakćyą socyalno demokratyczną 
drugiej Dumy w roku 1907 do katorgi, przed kilko­
ma miesiącami uciekł z Syberyi. Jak wiadomo na 
szym czytelnikom, ujawnione zostały niedawno przez 
skruszonego prowokatora Bolesława Brodzkiego wszy­
stkie sprężyny niecnej prowokacyi rządu Stołypinow- 
skiego, która posłużyła za pretekst do wytoczenia 
frakcyi socyalno-demokratycznej procesu o zdradę 
śtanu. Biełousow, syn robotnika sam również był ro­
botnikiem w hucie szklanej w gub. Jekaterynosław- 
skiej. Szereg lat pracował w Królestwie i włada do­
syć dobrze językiem polskim. Niedawno zamieścił 
„Naprzód* wywiad swego brukselskiego korespon­
denta z tow. Biełousowein. Do Krakowa przybywa 
on na zaproszenie krakowskiego Związku pomocy dla 
więźniów politycznych i wygłosi w języku polskim 
odczyt „Wspomnienia z katorgi*, dnia 17 marca 1912 
o godzinie 5 popołudniu w sali'‘stowarzyszenia dru­
karzy „Ognisko*, Rynek gł. 12.

Wieczór artystyczny „Józefówka* odbędzie się sta­
raniem komitetu miejscowego P. P. S. I), w sobotę 
16 b. m. w sali Związku stow. robota. (Filipa 2). 
Łaskawy współudział obiecali: p. W. Hendrichówna, 
art. opery lwowskiej, pani Sokolicz, art. dram., p. Sta­
nisławski, art. dram. teatru miejsk., prof. Kopystyński, 
prof. A. Ludwig i prof. Lipski. Na zakończenie tańce. 
Początek o godz. 8 wieczór.

Z sali koncertowej. Nie jesteśmy zwolennikami „cu­
downych dzieci*, ale za to uważamy za obowiązek 
zaznaczyć spotkanie talentu pierwszorzędnego u ma­
łego chłopczyny Eibenschiitza, którego ubiegłej nie­
dzieli mieliśmy sposobność usłyszeć w starym tea- 
trze. Nie wykonuje on utworów najeżonych trudno­

ściami, ale odpowiednie siłom fizycznym 1 u -no­
wym. zadziwia zaś nietylko czystością i P°P g f  
ścią, ale stylowością, temperamentem i powag* ^ e. 
Nauczyciel, biorąc na siebie wychowanie t®k,eS 
cka, bierze nie małą odpowiedzialność, że Ŵ  wjaiut'£' 
trafnie, świadczą dotychczasowe wyniki. —V 
skrzypek jest uczniem prof. M. Steina. n r^ ’

Teatr maryonetek. Nowy program, którego 
stawienia dziś, we środę się rozpoczynają,
następujące uscenizowane utwory: „Walka 
ze smokiem®, obraz sceniczny, stanowiący j0ge0<* 
ciąg przedstawianych w teatrze maryonetek^ 
z zamierzchłych dziejów Polski, dalej baśń » et»- 
Twardowskim*, pełną nadzwyczajnych efekto 
rodziejskich, tak mile zawsze witanych prZ® b0J‘
sińskich, którzy teatr lalek już pokochali, ° rgtus>fl 
dzo ładne intermedyum Bolesławicza p. t. „j^o 
przedstawiające, jak pijany Wojciech cbcia ^po- 
oszukać, a sam się oszukał. Programu dopeło' *j0gD 
wiadanie starego lirnika*, stanowiące rodzaj P ^  o 
do przedstawienia, oraz czarodziejski balet- . uytf0' 
Twardowskim pełna nadzwyczajności, pełna n z£li# ' 
łych efektów, obudzi niewątpliwie największe ^ 
resowanie. Wszystkie lalki wykonane zostały f o ­
kowi e przez artystę malarza p. A. SetkoWicza’ 
racye przez artystę malarza Z. Wierdaka- . go^' 

Przedstawienia odbywają się codziennie ®
3 do 5 i od 6 do 8. We środy i piątki prZ®  ̂do 
nia popularne po cenach zniżonych, od g°^z* Ja*1*
Lokal teatru mieści się w domu przy ul- 
1. 8, parter. ,

Samobójstwo gimnazyalisty. Wczoraj P °.‘ Btude5 
zastrzelił się w domu przy ul. Wrzesińskiej^yi o»> 
VI klasy gimnazyalnej 16 letni Izydor R>^-. 
się prywatnie i w ubiegłym miesiącu zdawał 
w gimnazyum św. Anny. Obecnie wziął się 
cznie do pracy, aby złożyć przy końcu r0^jagy y  ‘ 
nego drugi egzamin i uzyskać promocyę do 
Wskutek przepracowania popadł w stan a êZPo&e 
nerwowania i to było najprawdopodobniej 
dnią przyczyną samobójstwa. ....

eo«rgr
ik0 '

tel*#' pifłStrzał, skierowany w serce, był śmiertd  ̂
czas przewożenia na klinikę chirurgiczną .' 0p

do ®
ier»'

zmarł, zanim zdołano 
cyjnej

go przenieść e_k

Z magazynów wojskowych. Magazynuj l  u°0l[
szykanuje robotników, każąc im po scb°fl z0j§ć ;  ̂
71-kilowe worki. Przestrzeń, którą musi P pr0

losi 230 kro W *  ^
■doWe<botnik z takim ciężarem, wynosi

tego wydaje on robotnikom roboty akora0 * 
według regulaminu są zniesione. Spodziê j e w
że zarząd magazynów wojskowych wgfó 
sprawę i pouczy Noska, jak ma urzędów00'

Unlwersytst ludowy Im. A. Mickiewicz* (U-
iK jaka 18, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czai 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codzienni0' 
otwarte od 5—7 w dni powszednie.

W sali Uniwersytetu ludowego (ul. "Tggzi0110 
We środę o godz. 7 wieczorem wykład ^

Czapińskiego: „Frank Wedekind*. e&°
We czwartek o godz. 7 wieczorem wyk .erzęc 

dysława Polińskiego: „Stosunek świata tlIJyr»i)'jy: 
do otoczenia* ('lustrowany obrazami ŚW* ^yk,ado otoczenia* ('lustrowany obrazami

Uniwersytet ludowy urządza następw**-. wey. iej- 
W Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 1" {£oł0£y  

tek o godz. 71l i  wieczorem: p. Janu01̂ ^yuiO' 
czyk: „Z życia rośliny* (z obrazami

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „1812*.
Czwartek: „1812*.
Piątek: ,1812'.
Sobota: „N erw ow a awantura*, Bztuka w 0 

Zapolskiej. aniż0®e
Niedziela po południu: „Kordyan* (oeny 

łowy). ,
Niedziela w ieczór: „N erw ow a awantur0 ■ 
Poniedziałek: „1812*.
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Nowiny, i * ? ®
Jubileusz uniwersytetu. Wczoraj

przewodnictwem wiceprezydenta nai09ta 
posiedzenie komitetu ściślejszego do

ib ,lo  *% >

sytetu lwowskiego, na którem

ktoró* w Jj
- Jft o■ry

d0

medal pamiątkowy.
Wywożenie dzieci do Rosyi prokura1

« wyt0 •

ś led z tw o  p rz e c iw  B azy lem u  G a łu szce , j^ j^ g z k 0 
chn ik i, o  w y w o ż e n ie  d z ie c i d o  R osy i*  . moSk ^ o '  
w  p o w ie c ie  soka lsk im  m ię d z y  c*d °P f. je  v/6. ty1*1 
sk im i 26 d z ie c i p o d  p o zo rem , ż e  będ  .^ jeg0 ’ 
w ie  k sz ta łc ił na a k to ró w  dlai tea tru  ^ gr0 . ^ ml- 
czasem  w y je ch a ł z  n im i do  R losy i, § G 0iH a s * ^  
w  celach  p ro p aga n d y m oskalo filsk ie.P

• Ceny od mlajaca wiersza patitam za plarwszy ą
I  raz 20 hal., za każdy następny po 10 hal. Układ tabela-1 
I  ryezny, cyfrowy, skomplikowany, plarwszy raz 40 hal., I  
9 następny po 15 hal.
•  W  ir a b iy a k  • f ła n e s la e l i  każda słowo 6 h.t tytuł 20 h. a

(caeaae
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>o 00 halerzy od Z*
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((prospekty I t  d.) przyjmują alę * » cp0 1 k <>'■ 
aflzomplarzy dla zamiajacow ych, ^  

acowych pranumoratonj
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robiły nn,Cl b*z paszportów, a władze rosyjskie nie 

Samoból T  *em żadnycb trudności. 
cz°rejn n 0 uczn*a gimnazyalnego. Wczoraj wie- 
'etniego 8 ^ y a°kim Zamku znaleziono trupa 18- 
ha z >jr Czn'a gimnazyum ruskiego Hrycia Makohi- 
lisek ko^^eloną skronią. Makohin pochodzi z Pod- 
8amobói ,° Lwowa i był uczniem VI klasy. Powód 
snalezji Wa jest nieznany, gdyż przy zmarłym nie 

no żadnych zapisków.

w8ł I  k m l u *
?  m8t° dy-, Z Ł a ń c u t a  piszą nam:
‘5̂ o(an 10 marca odbył się w Łańcucie wiec,
^ania st ^rzez Partyę wszechpolską celem zorganizo- 
^ tuteis r°nQlctwa chrześcijańsko-ludowo-narodowego 
Oośei luĤ 01 okr§Su- Wlec ten przybyli w wielkiej 
Ziając r°Wcy i nasi towarzysze. Wszechpolacy, oba­
lanej kompromitacyi przy krytyce ich destruk- 
jsce»0 Zlajalności w kraju, zastrzegli się przez zwo- 

°bi j . ^ec, że prawo zabierania głosu mają tylko
N l jc °Jak>wSZCzycy, m>m0 że zgromadzenie było 

°grea G‘ referacie, nadającym się prędzej na 
? którv ®aryaÓ8ki» niż na publiczne zgromadzenie, 

etCak Przedstawił poseł Z a m o r s k i  — spadko­
wego a' Stojałowskiego — program działalności przy-\l» V. 8lł*/\  _■ • mm • « •
’  ftoav wa* program analogiczny czarnej sotni

Opisał się między innymi jeden z naszych

Ola wszechpolacy, czując usuwający się grunt
że przy

'*4 icb e Wszechpolacy, czując usuwający a 
-8tatnich ałala0Ści w kraiu (aa co przykład,

BOr0o>;Wyborach w tutejszym okręgu kandydat ich 
®bie ^ >ec, niegdyś w Krakowie socyalista, a obe- 
S t aj na® wszech polak, na 18 tysięcy glosujących 

Stoi głosów), uczepili się kurczowo firmy 
lego oa. . 8k‘eS°, pragnąc przy pomocy rozgłosu 
*eg0. p^ l8ka na wsi dojść znowu do żłóbka rządo- 

* Zamorski w dalszym ciągu wybierał delega-I . — -W łu m  WT U l»lO U J IU  v m g u  TT J U1VŁU1 u v n v g u -

nazw, tego stronnictwa w ten sposób, że czy-
i *Msij y .miejscowości, a zgromadzeni podawali mu 
l^tatnf’ *akle ki°  chciał. W ten sposób zostali de­

lfcie k 8° cyalni demokraci, ludowcy, postępowcy i
k *0 tei \  Przekonań politycznych. 
aiąc k°tnedyi zabrał głos nasz towarzysz, kryty- 
ycia j ,^e(iyancką działalność wszechpolską. Wobec 

8^e lQno polskich działaczy nie mógł on dokoń- 
h mowy, a zgromadzenie bez żadnych uchwał

° 8'^‘ Zamorski zaś pojechał dalej orga- 
w » cbWaląc się dobrymi wynikami, 
z pr0ce8°lprawy 0 uc’eczk§ Siczyńskiego. Oskarżeni 
(j0tey w le o ułatwienie ucieczki Siczyńskiemu do- 
> ,  ^  arz> Cieślików i Kotiuszko zostali, jak wia- 
f a’Ó8ł r° zprawie głównej uwolnieni. Przeciw temu 
U °h ■ Za*ea*e nieważności prokurator. Obecnie co- 
(,00̂ obą fa len ie , wobec czego kaucya po 2000 K, 
U aa. Cieślikowa i Malarza, będzie im zwró-

ai inni dozorcy Nuda i Tarnawski, z których 
na woluei stopie za kaucyą 2000 K, 

w ° 8*atocznego załatwienia sprawy przez try-

jj0.*  kościele. Z Sambora donoszą: W tutej- 
a jA  njj8°le*e farnym rozpoczęły się w niedzielę 10 

aye> na które zjechali Redemptoryści z Mo- 
W.ê 8t^°Wodu zaPowieclzianego na popołudniu na- 

'e ujjj. dla kobiet, nagromadziło się w kościele 
O 1 aie°8tWo niewła8t» że ciasnota obrócić się wi- 
ôh c*żh ^°Zwala*a* Przed kościołem panowała rów- 

hi«j a doa. *^dzi, nie wszyscy bowiem mogli się do 
Hi A  i UdaS> •* nauce’ kiedy ksiądz opuścił kazal- 
W  W t . ® do zakrystyi, nagle ktoś zawołał: „Pali 
V°^cwvei cbwili mszyła się fala ludzi ku drzwiom 
% ̂  które jedyne były otwarte, resztę bo-

z» P°zamykano; równocześnie zaś z ze- 
do , Cz§ła się cisnąć fala otaczającego kościół 

%  ^°Pv°K^a‘ ®ko*° drzwi powstał kłąb ludzkich 
hi© 0 się’ minięto w jedną to w drugą 

hsjj mogąc się z powodu ciżby ruszyć z miej- 
kjj^t ‘ krzyk i jęki rozdzielały powietrze. Kilka 
t\ ^ a8cierat0wan°- 3ednej krew się rzuciła ustami, 

8it ^y^iesiono zemdlałych. Wiele kobiet ra- 
**>8 : wyskakując na ołtarze. Ile osób odniosło
H  ciete8ne i w jakim stopniu, stwierdzić się
^diL^^ato W*ą °  t r z y d z i e s t u .  Jedna z włościa- 

*hia Wa°ych miała nazajutrz umrzeć. W czasie 
się dopuścić wielu kradzieży, co wska- 

na zawodowych rzezimieszków, jako na 
Czńie P°Płochu, przy którym obiecywali sobie 

°^icie się obłowić.

SJa6**1 *dacocka- Warszawska „Gazeta Nowa" 
^iwZ ^ t0fe°Ch’ Starczewski i Olesiński, niezadowo- 

0k 11 8%du okręgowego, apelują do warszaw­
ki. Ado^ej.

2  z a b o r u  r o s y f s k f e g o .

4(Ĵ  »» ^
H  ? °staUo a.c°chowej, adw. przys. Korwin Piotrow- 

okWU 2askarżyć w drodze apelacyjnej wy- 
kj  ̂kę, a ^gowego piotrkowskiego, skazujący jego 
kbjj kauCv ymczaaem złożył podanie o zwolnienie 
S . '   ̂ Inb poręczeniem do wysokości 10.000

Jednoflzećnie dowiadujemy cię, że prokurator sądu 
okręgowego zakłada protest.

„Goniec* warszawski pisze: Rozeszła się pogłoska, 
iż oprócz pieniędzy, znalezionych przy Helenie Ma- 
cochowej i skonfiskowanych, obecnie ujawniono, że 
Macochowa posiada znaczny kapitał w sumie 25.000 
rubli.

Wiedeńskie dzienniki rozpuściły znikąd nie potwier­
dzoną wersyę, jakoby wykryto spisek dozorców wię­
ziennych, mających ułatwić ucieczkę Macochowi i He­
lenie.

Okradanie Polski za zbiorów sztuki. Przed kilku 
dniami donosiła prasa niemiecka z Warszawy, iż w 
pałacyku Łazienkowskim odkryte zostały cenne pła­
skorzeźby antyczne, które mają być p r z e w i e z i o n e  
do P e t e r s b u r g a .

W samej Warszawie nic bliższego o tem nie wie­
dziano, gdyż rosyjski zarząd pałacowy widocznie 
konspirował ten fakt; dopiero teraz podaje „Dnie- 
wnik warszawski* następującą lakoniczną notatkę:

„W  pałacu w Łazienkach dyrektor Ermitażu p. 
Waldhauer znalazł 82 płaskorzeźby starożytne. Wię­
kszość ich pochodzi z sarkofagów rzymskich z II. i
III. stulecia po nar. Chr. Znaleziono również na­
grobki rzymskie i napisy, szczątki posążków i pła­
skorzeźbę z V. stulecia przed nar. Chr., które są, 
jak się zdaje, rzymską kopią płaskorzeźby z epoki 
Fidiasza*.

B. 6ABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i planola — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z sali sadowej.
Kraków, 13 marca.

Sprawa ekstradycyjna Herburta. O sprawie tej do­
noszą nam następujące dalsze szczegóły: Już trzeci 
miesiąc siedzi w areszcie sądu krajowego karnego 
Bronisław H er bur t ,  emigrant z Rosyi, którego wy­
dania na podstawie traktatu z r. 1874 żądają w dro­
dze dyplomatycznej władze rosyjskie.

Herburtowi zarzuca rząd rosyjski niezgodnie z pra­
wdą zbrodnię p o s p o l i t ą ,  a mianowicie zbrodnię 
rabunku przez napad na szpital w Suwałkach. W pi­
śmie swem p r z e m i l c z a ł y  organa rządu rosyjskie­
go, że Herburt przez sądy rosyjskie był oskarżony 
o należenie do P. P. S. i o napad celem uwolnienia 
ze szpitala kilku aresztowanych rewolucyonistów. Na­
pad ten, mający cechę wybitnie polityczną, udał się, 
rewolucyonistów uwolniono. Współudział Herburta w 
tym napadzie nie był wykazany i dlatego nawet sąd 
rosyjski go uwolnił. Dopiero w drugiej instancyi na 
podstawie zeznań prowokatorów zasądzono niewin­
nego Herburta w zaoczności. Aby ten zaoczny wyrok 
wyegzekwować, zażądano ekstradycyi Herburta, jako 
rzekomo pospolitego zbrodniarza. Aresztowanie Her­
burta wywołało zaniepokojenie wśród kolonii emi­
grantów, która boleśnie odczuwa każde niesłuszne 
naruszenie prawa azylu. Przed sędzią Gniewoszem, 
jako referentem sprawy, jawiło się dobrowolnie kilku 
świadków, aby poświadczyć niewinność Herburta. 
Nadto przedłożony przez obrońcę dra H e s k i e g o  
wyrok rosyjski wykazał dobitnie polityczny charakter 
czynu, wykonanego na rozkaz partyi. Izba radna kra­
kowska postawiła wniosek na o d m ó w i e n i e  w y ­
dania.  Wniosek ten w tych dniach ma zostać osta­
tecznie rozstrzygnięty przez ministerstwo sprawiedli­
wości.

Oszczerstwo wskutek urazu psychicznego. Mała nie­
raz przyczyna może jako następstwo wrażeń sali są­
dowej wywołać silne zaburzenia psychiczne. Dowodzi 
tego sprawa, którą wczoraj rozpatrywał sąd krakow­
ski. W roku 1907 zasądził sąd przysięgłych w Wado­
wicach Roberta Mu l l e r a ,  ucznia zegarmistrzowskie­
go, na 3l/a roku ciężkiego więzienia za okradzenie 
zegarmistrza w Białej Jakóba Bettera. Następnie prze­
słuchano tegoż zasądzonego jako ś w i a d k a  i na pod­
stawie jego zeznań przeprowadzono proces przeciw 
kilku dotąd nieposzlakowanym ludziom, między inny­
mi przeciw kupcowi Ernestowi Keilowi. Ernest Keil 
celem swej rehabilitacyi rozpoczął kampanię sądową 
za pomocą podań przez się zredagowanych. Wreszcie 
Keil doprowadził do tego, że trybunał w Wadowicach 
uznał uchwałą z 5 listopada 1910 r., iż w protokole 
rozprawy przez p o m y ł k ę  zamiast zapisać zeznania 
o nabyciu przez Keila zegarka „niklowego*, zapisano, 
iż za parę koron nabył on zegarek „z ł o t y “ . Nie 
kontentując się tem korzystnem dlań sprostowaniem, 
K. zaczął wykazywać inne pomyłki protokołu, przy­
czem coraz ostrzejszego tonu używał w swych poda­
niach. W podaniu do tronu i ministerstwa zarzucił 
wreszcie K. radcy Leichamscheiderowi rozmyślne nad­
użycia przy spisywaniu protokołu, wskutek czego 
z polecenia ministerstwa i pod tegoż inwigilacyą wdro­
żono przeciw K. proces o zbrodnię oszczerstwa, przez 
to popełnioną, że zarzucił radcy Leichamscheiderowi 
zbrodnię nadużycia władzy urzędowej.

Wczoraj odbyła się rozprawa przed delegowanym 
przez najwyższy trybunał do tej sprawy sądem kra­
kowskim. Oskarżonego bronił dr H e s k i, który wska­
zał na to, że niezawiniona przez sąd pomyłka proto­
kołu co do niklowego zegarka, który jako złoty w 
protokole mylnie oznaczono, mogła u oskarżonego 
wywołać ur az  p s y c h i c z n y ,  znoszący jego odpo­
wiedzialność karną za czyny podczas działania tego 
urazu popełnione. Na wniosek obrońcy dopuszczono 
dowód ze znawców lekarzy celem stwierdzenia, że 
urazy takie wywołać mogą stan przemijającej anor- 
malności, zwany przez prof. Kraepelina „pseudokwe- 
rulancyą“ .

Znawcy docent dr Jankowski, dr Łobaczewski po­
wiadali, że zbadany przez nich p. Keil, jakkolwiek 
rzesztą jest normalnym i nie może uchodzić za pie­
niacza paranoika, działał pod wpływem rozdrażnie­
nia, znoszącego odpowiedzialność karną po myśli § 2 
litera c.

Trybunał po przesłuchaniu radcy Leichamscheidera 
wydał w y r o k  u w a l n i a j ą c y .

^ r E L E G f lJ I^ Y
z dnia 13 marca.

Z parlamentu.
Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów rozpo­

częło się o godz. 11-tej. Przystąpiono do dalszego 
ciągu dyskusyi drożyźnianej. Przemawia jako mówca 
generalny poseł tow. W i n a r s k y .

Zmiana gabinetu na Węgrzech.
Wiedeń. „Zeit* donosi z Budapesztu, iż prawie 

napewno liczyć się można z tem, że przyszły rząd 
podejmie się przeprowadzenia prowizoryum woj­
skowego. Jako szefa tego rządu wymieniają L u ­
ka c s a.

Budapeszt. Jak się zdaje, przy utworzeniu no­
wego gabinetu główna uwaga zwrócona będzie ze 
strony wojskowości na to, aby na październik b. r. 
zapewnić p o d w y ż s z o n y  k o n t y n g e n t  r e ­
k r ut a .  Wojskowość nie przywiązuje zbytniej wagi 
do załatwienia całej ustawy wojskowej; stanow­
czo jednak domaga się, aby kontyngent rekruta 
już teraz był podwyższony, choćby w drodze pro­
wizoryum.

Strejk uczniów w Zagrzebiu.
Zagrzeb. Zakończony onegdaj strejk uczniów 

szkół średnich rozpoczął się wczoraj p o n o w n i e ,  
a przyłączyli się do niego także u c z n i o w i e  
s z k ó ł  l u d o w y c h .  Przyczyną strejku jest roz­
porządzenie, zabraniające uczniom udawania się 
korporatywnie ze sztandarami na przedstawienia 
teatralne, które grozi w danym razie wyklucze­
niem z zakładu naukowego. Władze zamierzają 
zawiesić całkowicie naukę w zakładach, w któ- 
rychby strejk dłużej trwał.

Katedra dla odkrywcy bieguna północnego.
Chrystyania. W stortingu poseł V i k postawił wnio­

sek, aby rocznie wyznaczyć kredyt 6000 K na nad­
zwyczajną katedrę na uniwersytecie, którąby objął 
Amun d s e n .  Prezydent ministrów zapowiedział, że 
rząd wniesie wniosek o przyznanie pewnej sumy na 
ekspedycyę Amundsena celem umożliwienia mu do­
prowadzenia do pierwotnego celu, t. j. dotarcia do 
bieguna północnego.

Rekonstrukcya gabinetu w Hiszpanii.
Madryt. Gabinet Canalejasa został zrekonstruowany.

Nowa akcya morska Włoch.
Konstantynopol. Porta otrzymała wiadomość o za­

mierzonej akcyi dwóch włoskich okrętów wojennych 
przeciw jednej z wysp Archipelagu (na morzu Egej- 
skiem).

W Tripolisie.
Konstantynopol. Sprawozdanie komendanta wojsko­

wego w Tripolisie donosi, że Włosi po walce w dniu 
10 bm. opróżnili Ain Zara i cofnęli się na wzgórza 
na północy.

Okropny wybuch na okręcie.
Bombaj. Na statku, na którym znajdowało się 9 

marynarzy indyjskich, eksplodowało pół tony dyna­
mitu. S t a t e k  i m a r y n a r z e  z u p e ł n i e  zn i k l i .  
Wybuch odczuto w obrębie kilkunastu mil.

Republika w Chinach.
Pekin. Tangczaoj został prezydentem ministrów.

Strejk górników w Niemczech.
Essen. Ogółem strejkuje 200.000 górników.

Znowu rozruchy.
Hamborn. Wczoraj wieczorem przyszło w Margbloo 

do ciężkich wykroczeń podczas odprowadzania przez 
policyę grupy łamistrejków do domu. Połicyę obrzu­
cono kamieniami. Z okien dano blisko 200 strzałów 
rewolwerowych. Właściciele sklepów pozamykali skle­
py i zabarykadowali się. Tłum zniszczył latarnie w 
ulicach. Dopiero po kilkakrotnem starciu udało się 
policyi przywrócić porządek.

v & lira feM  i są do nabycia tylko K a r t y  te re sp ^ M stes tis yS ii©  z fotografię

' II. wetro) p© eonie 12 Mai. za egzemplarz polskich posłów socya!oo-demokralyczojfch.
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Zamach na organizacya salinarzy,
Pięknie rozwijające się organizacye robotników 

salinarnych, bezsprzeczny wpływ socyalnej demo­
kracyi wśród salinarzy, intensywna praca i wiel­
kie zdobycze organizacyi nie dały spać zarządcom 
salinarnym i dyrekcyi skarbowej, tem więcej, że 
mandat dra Korytowskiego w Bochni i Wieliczce 
silnie zagrożony, że salinarze poznali się, iż gło­
sowaniem na rządowych kandydatów sobie samym 
szkodzą i wub.  r. w s z y s c y  s a l i n a r z e  w ca­
ł y m  k r a j u  g ł o s o w a l i  t y l k o  i j e d y n i e n a  
n a s z y c h  k a n d y d a t ó w .

Radca W i n d a k i e w i c z  w Bochni opracował 
statut „stowarzyszenia górniczego dla galicyjskich 
c. k. salin- i rząd zakłada stowarzyszenia robo­
tnicze ! Siedzibą tego stowarzyszenia jest Bochnia. 
Celem tego stowarzyszenia jest:

1) pielęgnowanie między członkami poczucia 
wspólności w działaniu tudzież uświęconej trady- 
cyą bratniej górniczej jedności i zgody, jakoteż 
utrzymywanie i podnoszenie godności stanu;

2) popieranie wspólnych interesów zapomocą od­
powiednich ustawami dozwolonych środków, a to 
przez urządzanie dla członków zakładów użytecz­
ności publicznej, jak ochronek dla dzieci, ogród­
ków freblowskich, czytelni, muzyki, kursów wę­
drownych, szkół fachowych i innych, sklepów spo­
żywczych, popieranie spraw hygienicznych, miesz­
kań robotniczych i t. d.

3) zapewnienie młodocianym robotnikom sposo­
bności do wykształcenia zawodowego oraz wycho­
wania religijnego i moralnego,

4) stręczenie służby i pracy.
W  następnych 4 punktach bierze sobie za cel 

to c. k. stowarzyszenie zapobieganie i usuwanie 
w drodze ugody nieporozumień między pracodaw­
cą a ogółem, składanie sprawozdań itd.

Obszerny statut, 36 stron §§ 112 nie pozwala 
nam na dłuższe cytaty, tem więcej, że statut po 
jednym egzemplarzu dano ojcom kas brackich na 
parę godzin! C. k. zarządy obawiają się, że skoro 
salinarze mieliby sposobność sami przeczytać sta­
tut tego dyrekeyjnego stowarzyszenia, toby sami 
zrozumieli, że jest to mydlenie oczów robotniczych 
że to stowarzyszenie po to się zakłada, aby wy­
wołać rozdwojenie wśród robotników, aby n a s z e  
r o b o t n i c z e  o r g a n i z a c y e  r o z b i ć !

Idźmy dalej! § 3 powiada: „ c z ł o n k a m i  s t o ­
w a r z y s z e n i a  są z j e d n e j  s t r o n y  c. k. 
s k a r b  s a l i n a r n y ,  j a k o  w ł a ś c i c i e l  s a l i n ,  
względnie pełnomocnicy poszczególnych c. k. za­
rządów salinarnych lub w razie ich przeszkody ich 
zastępcy, mianowani przez c. k. krajową dyrekcyę 
skarbu we Lwowie... z drugiej strony każdy przy 
salinach pracujący robotnik, przez czas trwania 
stosunku pracy.

Urzędnicy i dozorcy (sztygarzy) emeryci i ren­
ciści nie są członkami stowarzyszenia. (Za swoje 
usługi doczekali się naganiacze wykluczenia z to­
warzystwa !) W ą t p l i w o ś c i  w p r z e d m i o c i e  
n a l e ż e n i a  do  s t o w a r z y s z e n i a  r o z s t r z y ­
g a  s t a n o w c z o  c. lć. s t a r o s t w o  g ó r n i c z e  
w K r a k o w i e !

§ 5 ustęp 4 powiada: „członków stowarzyszenia 
którzy nie wypełniają albo naruszą przepisy usta­
wy z dnia 14 sierpnia 1896 dz. u. p. Nr. 156 o 
zawiązywaniu stow. górniczych lub p o s t a n o -  
w i e ń  n i n i e j s z e g o  s t a t u t u  m o ż e  z a r z ą d  
u k a r a ć  n a p o m n i e n i e m  l ub  k a r a m i  p o- 
r z ą d k o w e m i  aż  do  20 k o r o n ! !

Salinarze! Przeczytajcie z uwagą cel tego dyre- 
kcyjnego stowarzyszenia i porównajcie z celem 
naszej organizacyi, którą znacie od czterech lat. 
Znacie nasze stanowisko klasowe. Przecież niema 
mowy o zgodzie, braterskości, jedności, godności 
stanu między dyrekcyą skarbową, zarządcami sa­
lin a robotnikami!?

Jakto możemy zapomnąć, że przez dziesiątki lat, 
dyrekcya skarbowa milczała i jej, ani radcy Win- 
dakiewiczowi sumienie nie wzruszyło się na wy­
zysk i biedę saliniarza ? Jakto panowie radcy, wy 
nie wiedzieli, że za kor. 50 i 60 nie może żyć gór­
nik z rodziną?! Jakto wy nie widzieli, że 12 go­
dzin pracy w warzelniach to tortury?! Czy dzi­
siejsze płace salinarzy (już po podwyżce) są wy­
starczające —  a jakto myśli walczyć radcy Win- 
dakiewicza stowarzyszenie o poprawę bytu salina­
rzy ? B o  p o p r a w a  b y t u  l e ż y  w n a s z e j  o r ­
g a n i z a c y i  na p i e r w s z e m  m i e j s c u !

W  wielu salinach radcy już zapowiedzieli w y­
bór delegatów do Bochni, gdzie ma być centrala 
tego stowarzyszenia. Wielu radców bez wyjaśnie­
nia statutu, bez wyjaśnienia, po co mają jechać 
delegaci, na jakiej podstawie wybiera się delega­
tów z urzędu przez zarządy kas brackich zmu­
szają salinarzy do przybycia na zgromadzenie, do 
wzięcia udziału w wyborze delegatów i zapowie­

dzieli strącania t  płacy po 2 0  hal. na koszta de­
legatów — otóż oświadczam Wam, że to jest pier­
wsze w myśl § 2 „braterskie" nadużycie władzy! 
Na razie kolega p. Windakiewicza i członek tego 
stowarzyszenia radca P r z e t o c k i  w Drohobyczu 
tak sobie postąpił! Salinarze! Jesteście zmuszeni 
tylko to czynić, co regulamin nakazuje; nic wię­
cej ! Kto zmusza Was do czego innego ten popeł­
nia nadużycie władzy i kryminałem jest karany! 
Tak, jak do naszej organizacyi należeć może kto 
zechce, a nikogo zmusić nie możemy, taksamo 
radcom wolno zwoływać zgromadzenia poza obrę­
bem salin i agitować za swojem stowarzyszeniem, 
ale zmuszać nie wolno nikogo. Mojem zdaniem do 
dyrekeyjnego stowarzyszenia należeć mogą tylko 
lizunie i ci, którzy chcą tą drogą wyszachrować 
awans, podwyżkę lub inne ulgi o s o b i s t e .  W  tym 
tygodniu dostaniecie zaproszenia na konferencyę 
w D r o h o b y c z u  —  proszę Was obeszlijcie ją ze 
wszystkich salin bodaj jednym delegatem, bo jak 
widzicie naszą dotychczasową jedność i solidarność
chcą 
rozbić 
wojnę, 
w iedź!

wie przez zdradzieckie stowarzyszenia 
aczność Salinarze! Wypowiedziano nam 

dnia 24 bm. w Drohobyczu damy odpo- 
Stanisław Zakrzewski.

radco 
5! ®a<

Listy z kraju.
Rzeszów, 10 marca.

Bankiet ku czci Bilińskiego.
Jak już w poprzedniej korespondencyi donieśliśmy, 

tutejsza Rada gminna uchwaliła uroczystość złożenia 
przez Eksc. Bilińskiego mandatu poselskiego uczcić 
bankietem na koszt gminy. Komitet tutejszej partyi 
socyalistycznej wydał z tej okazyi odezwę, piętnują­
cą w ostrej formie ten rabunek grosza publicznego 
na pijatykę, podczas kiedy ta sama gmina na najele- 
mentarniejsze potrzeby miasta nie ma pieniędzy. Ode­
zwa, wydana w dniu 6, t. j. w przeddzień bankietu 
w ilości 800 egzemplarzy, została w przeciągu jednej 
godziny rozrzuconą i zrobiła ogromne wrażenie. Pu­
bliczność bez różnicy przekonań politycznych obja­
wiała jawnie swe oburzenie, solidaryzując się z pro­
testem kom. part. soc. Na klikę magistracką padł po­
płoch, poczęli biegać rozwścieczeni, szukając jeden 
drugiego, aby coś uradzić. „Jutro ma być bankiet, 
a tu taki skandal!-. Zalecano im, aby koszta bankie­
tu pokryli z własnej kieszeni i wydali odezwę, która 
zada kłam odezwie socyalistycznej. Na taką jednak 
odwagę kliczka zdobyć się nie mogła. Najwięcej tra­
piło ich to, że odezwa może dostać się do rąk Biliń­
skiego, a może także wywołać oburzenie mieszkań­
ców, które uwidoczni się demonstracyą pod oknami 
biesiadujących. Uradzono więc, że należy odezwę 
skonfiskować. Udała się więc deputaćya do prokura­
toryi? celem przedstawienia grozy położenia. Argu­
menty deputacyi przekonały prokuratora, który także 
miał być na bankiecie i odezwę skonfiskował. Topór 
jednak uderzył w próżnię. Przeprowadzona konfiskata 
odezwy przez inspektora policyi i urzędnika staro­
stwa, dała rezultat zdobycia w drukarni 3 egzempla­
rzy. Cały nakład bowiem został rozkolportowany.

W dniu przyjazdu Ekscelencyi, zebrała się na dwor­
cu kolejowym cała prawie Rada gminna, reprezen­
tanci władz i „publiczność- , którą tym razem repre­
zentowała cała czarna giełda, urzędująca codziennie 
w rynku pod pomnikiem Kościuszki. Eksc. Biliński 
wyszedł z wagonu i o zgrozo! —  w ręce trzymał 
odezwę socyalistyczną, która tym razem była oddru- 
kowana na żółtym papierze z czarnemi obwódkami.

„Jak widzę, moją wizytą sprawiam Panom wiele 
przykrości", były pierwsze słowa przywitania ze stro­
ny Ekscelencyi. Po odbyciu różnych ceremonij w sali 
Rady gminnej, gdzie Ekscelencya odpowiadał komple­
mentami na komplementa, obietnicami stałego opie­
kowania się Rzeszowem i t. d. nastąpił parogodzinny 
okres urzędowania Ekscelencyi w starostwie i udzie­
lanie audyencyi. Tu także zjawiła się deputaćya Ra­
dy z prośbą o pomoc w sprawia budowy mostów ko­
lejowych i budowy nowego dworca kolejowego. Tu 
już nie komplementa i obiecanki, ale urzędowe mi- 
nisteryalue oświadczenie było odpowiedzią, że „spra­
wy te nie mają żadnej w obecnej chwili aktualności".

*
Bankiet! — gmach Kasy oszczędności, gdzie na 

pierwszem piętrze w sali Kasyna urządzono ową bibę, 
obsadzony żandarmami. Wiwaty, pijatyka. Przykry 
jednak epilog wesołej zabawy. Żołądki kołtunów z 
Rady niezwykłe trawić kawior, ostrygi, homary, za­
lewane szampanem i koniakami, poczęły robić rewo­
lucyę. Kiedy się wiara popiła, przyszło na bankiecie 
do rozczulających scen. Popite kołtuny poczęły Biliń­
skiego traktować per „kochany Leosiu- , „niech żyje 
nasz kochany ekscelencya Leoś" i t. d.

Biliński wsiadł czemprędzej do powozu, przewra­
cająca się po ulicy pijana wiara poczęła wołać „hura!",

przyłożywszy chustkę do ust, dusząc się ze s® 0<ł- 
nie podziękowawszy za owacyę nawet ukłon® * 
jechał na dworzec.

Grupami stojąca publiczność, przejęta zg®1”8 
i wstrętem, przyglądała słę powracającym z ®a ^ o - 
gościom, z których jeden dał przy oświetleni®, ĵe, 
wych lamp elektrycznych formalne przedsta . po­
godne aparatu kinematograficznego. Z rykie®*' 
czem biegł przez ulicę 3-go Maja, aż uder Ljoitf 
głową o wieżę famą, wpadł w błoto. P°8 
przez polieyanta na nogi, dawał ku uciesze SsLjepie' 
ulicznej jeszcze przez dłuższy czas przedsta 
aż znajomi fijakretn zawieźli go do domu. ^  p ' 

Uporczywie powtarza się pogłoska, że Bil*®8 Ja tfl' 
zawszy przedłożyć sobie rachunek owej uczty* 
kową z własnych funduszów zapłacił.

Rozmaitości* ^
Obrazek z sądu amerykańskiego. —  Śpiewający nie

gil.

Klerykalizm  bez maski. pad'

Ciekawi są niektórzy sędziowie amerykańscy 
czas sesyi sądu w Midland (Texas), gdy rozp®^ ^tC1' 
sprawę zakupna gruntu przez miasto, jed®® a o&
sarzy, rozgniewany, że sędzia Knowles p°P‘
biście tę sprawę, powstał i zawołał:

—  Jesteś kłamcą, sędzio! . ^
—  Odraczam sesyę sądu na dziesięć ®*,Q ^a*1- 

temu panu dać po zębach —  zawołał roZ£® 
sędzia. .

Jak zapowiedział, tak zrobił, gdyż sesyę ^  
podszedł do komisarza i nasypał mu k u ła k i żUpel*,!e 
pod oczy, w żebra i gdzie się dało, aż g° ĝ ol
ogłuszył i oślepił, poczem spokojnie poszedł 
miejsce. . aj{®*

— Otwieram ponownie sesyę, panowie, 
siebie na dziesięć dolarów kary za pobicie czł® l< 
oświadczył oryginalny sędzia i karę natycb*®
żył w ręce klerka sądowego. jjli

Zdumieni i oszołomieni komisarze ucb^ . 
protestu zakupno gruntu pod budynek roieJ -e z? 
życzeń sędziego, snać obawiając się "  8
i żebra.

o..
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Takie rzeczy dzieją się tylko w Amery®6- jia®-^ 
dlatego, że to ojczyzna Edgara Poe, ale te , „ fl2li 
że wszelkie dzikie, dziwne, niesmaczne 1 
rzeczy dały sobie tam rendez vous.

W Stanach Zjednoczonych usłyszano ni® 
śpiewającego na własnym pogrzebie.

To nie fantazya, ani „kaczka". To fakt- 
W tych dniach w mieście Jakson (sta® a 

odbywał się pogrzeb profesora W. M. Sk*® ,a a 
boszczyk ten za życia śpiewał bardzo P‘?',a 
wet dawał lekcye śpiewu. Miał bardzo 
i stąd za jego trumną szły liczne rzesze. c*1

Pastor wygłosił zwykłe modlitwy i ® .
Milczenie trwało tak długo, że stało się nl. gj aję,,
ale nikt go nie przerywał —  i w tem i ° z g0lii W? 
wiadomo skąd idący, poważny, pełen melan® y0aj« • 
którego tekstem był poemat Tennysona, 1  porę*4*'' 
się od słów: „Gdy przebywam ostatnią Z-e(jn'ê l ie ’ 

Niepodobna było znaleźć słów odpo**®^ z<jzi 
w takiej chwili, a jednak obecnych ogar®" ^
nie, zmieszanie, osłupienie... mtitek ^

Ten głos, któremu widocznie głęboki s jego! 
dźwięki nieco nosowe —  był głosem ®®o 0 b°‘ 

Trup w trumnie śpiewał żegnający®1 Ql°a
ostatniego przedzierania się ńa inny 
pełen rozpaczy! obe®1# , j*t®'

Jakaś kobieta zemdlała. Niektórzy z r u®*a rtv0*' 
dawali sobie pytanie, czy profesor Ski®®® ^a- J co- 
tnie ? Inni wierzyli, że to jego dusza »P 
czasem trup leżał zimny, spokojny, 
raz większa ogarniała zebranych, pastor

amerykańską zagadkę. . ga*® fot}0‘iście
Prof. Skinner na kilka dni przed 8®*e fając ^  :i f0, 

6,Aował ów koncert przyjaciołom, śp*®w pol®c 
graf ulubioną kompozycyę. W testame®0 jję.
j _ r  ,  §_ _ i   tiAidżinie, żeby im zgotować taką niesp1 

I Amerykanie ustawili fonograf z®, 
i odegrali tę kompozycyę na pogrzebie

k*.ta®

kieryk a liz® ^ f p

w

Nie możemy wątpić, że nasz 
sny, udający tolerancyjność, 
stał tym samym starym, dzikim, i®KWili^rjecZa* 
rykalizmem, jakim był w okresie średnio^ 
śmie, gdzie może, bez ceremonii okazuj  ̂ ^ y 
we oblicze. .hlika ^ „ a\°'

s < >W Ameryce południowej istnieje r e p ^ ^  
d o r. Od zbrodni, jakie tam się dzieją, ui°r pi- 
wie stają. Przywódców radykalnej P3j hgCbta®y et^  
tam w bestyalski sposób. Motłoch, po nja $0.ą pi"
z y w io iy  K ie ryn am e , w y c ią g a m  *  wl<* 0 ad *e 0 & 
M on terę , p re zyd en ta  ro zg ro m io n e g o  z g  c i ł  f> 0 ® 
ro d o w e g o , i  na p u b lic zn ym  p lacu  w  r ^ rZuc^ ,

żywioły klerykalne, wyciągnął
nego zs 
icu w r

ogn i a .  Napółupieczonego wydobyto 1

K o n s u m  r o b o t n i c z y  „ N a p r z ó d
f«i»83 vmt\kk towar? t t fw z *  i Ih M m . ■ W lite  zM eg ia  z otiiytM fis Ray. ■  Zieświsals tsisre* ustozałać aeżit ilstowils, iui v Związku Staw. aiR
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^  eo Kraków, czwartek SAP H Z O U 14 marca 1912
Montero

r
^Icłył w 0 dą, potem znów do ogni a .
*  Gna Ze śmiercią przeszło godzinę. Działo się to 

j ê aquii.
'W, jjCZe okropniejsze sceny działy się w Quitto (sto- 
îęzien?q®a 80.000 mieszkańców). Tłum zaatakował 

p * z a m o r d o w a ł  przeszło 100 „spiskow­
ać^  7-terech generałów i literata Corala zaprowa- 
lęzyj?.ac®entarz. Kaci u c i ę l i  n i e s z c z ę ś l i w y m  

*> Wzywając ich do wygłoszania mów wywro- 
^6(je ' Następnie zadali im rany na całem ciele, a 
N ? 8zy8tkiem w najdrażliwszych miejscach, po- 
otejjj 10 ki e r a m i  p o r ą b a l i  im r ę c e  i nogi .  

j*k, je^'qzali ich na wysokich słupach i odcinali liny 
/hi Padali na ziemię. Wreszcie o b l a l i  i ch na- 

> Zn a.P a 1 i 1 i. Gdy już wszyscy byli nieomal mar-
ogień i poodcinali im głowy. Głowę i serce 

„ ■ f o t a  republiki generała Alfary zatknęli na 
7 °^n°sili po mieście.

spokojnie przyglądał się tym okropnościom. 
Mięj y radykalnej partyi tysiącami uciekają z kraju. 

^ 016 Jbarodowe Biuro Socyalistyczne w z y w a  do 
* *u wszystkie kraje przeciwko tym bestyal- 

iS a t l 1̂0 interwencyi mocarstw.
~8zniejsze sceny z okresu średniowiecznego 

nami. Cienie strasznej pamięci Torkwe-
Ort̂ ią ° dostojnych współpracowników zmartwych- 
łi )ta\ ^  wieku. Opowiadamy po szkołach, na 

> w broszurach o rzekach krwi, przelanej 
ko 0 '®ńine sługi hierarchii kościelnej, opowiadamy 

. S z  rei> minionej, zamierzchłej przeszłości... 
t) ^ Ekwadorze teraźniejszość zaprawdę jest 
isjw " do tej przeszłości. Ekwador przeżywa okres 

^  lftkwizyCyi...

.^Ualąd społeczny.
zebrania krakowskiej grupy związku lian­
i e  wtorek 5 b. m. odbyło się w krakow-&

®hjpie centrainego związku handlowców w Au- 
i S j ^ y  bardzo lido:licznym udziale członków i człon- 

zebraniei Sprawozdanie kasowe złożył w za- 
6 nieobecnego kasyera przewodniczący grupy 

kol. Fromowicz, poczem kol. Silbermann 
komisyi kontrolującej oświadczył, iż kasę 

n kasowe zbadał i znalazł w porządku, wobec 
' . k  °8> o udzielenie kasyerowi absolutoryum, co

zo B ta li wybrani: kol. Fromowicz prze- 
\  'U ’ Mendel zastępca przewodniczącego, Him- 
0̂ 8®kretarz, Schenkein zastępca sekretarza, Pa- 

H arbnik, Lemberger jun. zastępca skarbnika. 
iwV ^,0łń: kol. Czernigiewicz, Feldmann i Siber- 

komisyi kontrolującej: kol. Gelbwachsówna, 
cy ^ in  Da> Katz, Statter, Werber, Nabel, Klein- 
j j  lt01 0rbiński. Kierownik biura pośrednictwa w pra- 

■' Go8' ^acanower. Bibliotekarz: kol. Lemberger 
w. %8 P°darz: kol. Markheim.

0rOego sprawozdania zarządu za rok ubiegły 
y Najważniejsze punkty. Zorganizowano i roz- 

V  "liMtnia'te sekcye jak: droguistów, korzenni- 
fl*. •'toy, yłorów i kobiet, prowadzono licznie fre* 
bi^d ijęaQe bezpłatne fachowe kursy handlowe, urzą- 

odczyty i wycieczki naukowe przez wy- 
tyąSs^ślcgentów, wyposażono odpowiednio wła-
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sną bibliotekę i czytelnię czasopism, udzielono mnó­
stwo porad prawnych i interweniowano z dobrym 
wynikiem w kwesty ach spornych między pracodaw­
cami a handlowcami. Bezpłatne biuro pośrednictwa 
posad funkcyonowało bardzo żywo, urządzono kilka 
publicznych zgromadzeń w sprawie ustawowego za­
mykania sklepów, ubezpieczenia pensyjnego, strejku 
u firmy Leinkauf etc. Przeprowadzono zwycięsko wy­
bory do sądu przemysłowego i do gremium drogui­
stów'. Urządzono wiele zebrań towarzystkich i kom­
pletów tanecznych, a w najbliższą sobotę (16 marca) 
odbędzie się w salach klubu pocztowców wielka do­
roczna zabawa taneczna z kotylionem.

W roku sprawozdawczym odbyło się posiedzenie 
egzekutywy w centrali w Wiedniu, oraz konferencya 
grup galicyjskich we Lwowie, od którego to czasu 
wydajemy własny polski miesięcznik „Przyszłość0, 
(mamy także własne czasopisma w języku niemie­
ckim, czeskim i włoskim) i gdzie uchwalono przyjąć 
stałego sekretarza zawodowego dla Galicyi.

Nie dziw więc, że przy tak silnym rozwoju i tylu 
świadczeniach związku, rozwija się on coraz bardziej, 
tak, że liczy on największą ilość zorganizowanych 
handlowców w Austryi i ma prawne w każdem wię- 
kszem mieście w Austryi swe f  lie i stacye płatnicze. 
Na rok bieżący przypada też dwudziestolecie istnienia 
związku.

M O J E M  S T A R E M
przekonaniem jest, że dla p ielęgnowani* skóry należy 
tylko używać mydła liliowego z konikiem Bergm»nua i Sp. 
w  Tetschen n./Ł. Szlaka po 80 h wszędzie do nabycia.

Ze st®warz)*»zeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie­

szczać tylko za opłatą 40 halerzy od jednorazowego ogło­
szenia Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień kosztują 
1 koronę za jednorazowe ogłoszenie.

dochód przeznaczonym jest na cele oświatowe stowa­
rzyszenia. Bilet występu wraz z podatkiem gminnym 
B K, familijny 10 K, dla członków K 2'50. Muzyka 
100 p. p. Tańce prowadzić będzie p. Wyrwicz. Wstęp 
tylko za zaproszeniami. Zaproszenia wydaje komitet 
w stowarzyszeniu handlowców przy ul. Grodzkiej 69, 
II. piętro od godziny 8—10 wieczorem.

* Centralna organizacya kelnerów i kucharzy w Kra­
kowie zawiadamia, ża wszelkie kcrespondencye na- 
ieży adresować l i  t y l k o  pod adresem „Organizacya 
kelnerów i kucharzy0, Kraków, Grodzka 35.

* „Lutnia robotnicza0 odbywa próby w poniedziałki 
i piątki o godz. 8 wieczór w lokalu Związku stow. 
rob. (ul. Filipa 1. 2, II p.). Uprasza się zapisanych 
członków o punktualne uczęszczanie. Zapisy nowych 
członków przyjmuje się na każdej próbie.

Wszelkie listy do „Lutni robotniczej0 należy nad- 
Byłać' pod adresem: Wojciech Feleltsy, ul. Filipa 1. 11 
(drukarnia Ludowa).

* Drohobycz. P o m o c y  p r a w n e j ,  za okazaniem 
legitymacyi zawodowej lub partyjnej, dla Towarzy­
szów, niezalegających z wkładkami, udziela k a ż d e -  
s o b o t y  od 5— 7 tow.  dr L u d w i k  K l a f t e n  
w ltancelaryi adw. dra K. Kornhabera, ul. Stryjska 12.

* Stowarzyszenie pracujących Polaków w Monachium 
ma swój lokal obecnie: Miinchen, Ambergerhof Ecke 
Mttllenstrasse i Corneliusstrasse i tamże należy adre­
sować wszelkie przesyłki i zapytania.

Rozpow szechniajcie „ N A P R Z Ó D " !

* 0 nowych przedłożeniach podatkowych w związku 
z całą współczesną sytuacyą parlamentarną w Austryi — 
będzie mówił staraniem Komisyi oświatowej na wie­
czorze dyskusyjnym we czwartek 14 marca tow. L. 
F e l d ma n .  Odczyt odbędzie-się w Związku stow. 
rob. (ul. Filipa 1. 2, II p.) o godz. 7 wieczór; wstęp 
wolny.

Nowe przedłożenia podatkowe są jednym z najcie­
kawszych i najważniejszych dla robotnika faktów 
ze współczesnego życia społecznego Austryi. Wszy­
scy członkowie partyi winni dokładnie poznać plany 
rządowe i kontr-politykę socyalnej demokracyi.

* Komplety w Związku stow. robotniczych w Kra­
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem 
p. Piona. Początek kompletów punktualnie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Związku stow. rofi. (Filipa 2, II. p.).

* Związek centralny urzędników prywatnych I han­
dlowców w Krakowie urządza w sobotę 16 marca w sa­
lach' klubu pocztowców zabawę taneczną, z której

NADESŁANE.
Hurra! wreszcie znalazłem idealny środek

do zwalczania mego chronicznego kataru. Przed spa­
niem i rano, gdy wstaję, piję filiżankę mleka z kil­
koma w  niem rozpuszczonemi sodeń*kiemi mlneral- 
nemi pastylkami, naturalnie tylko z orygiaalnemi 
Faya, n »dto zjadam w  ciągu dnia kilka pastylek i 
skutek jest wprost cudowny, zadawniony katar zni­
knął poprostu. I to wszystko za marne kilka halerzy, 
gdyż pudełko .Faya sodeńskich pastylek** kosztuje 
tylko 1 K 25 hal. i wystarcza na dtugo.

najlepsze egipskie bibułki 
do papierosów I tutki. —
Wszędzie do nabycia.

D r  R o m a n  B o g d a n !
AD W O KAT KRAJO W Y

otworzył kancelaryę w Krakowie, ul. św. Anny 4.

O ś w ia d c z e n i e !
Niniejszem podajemy do publicznej wiadomości, że 

p. jfazimierz Wojnowski, zamieszkały w Podgórzu, 
ul. Kilińskiego 12, nie jest już naszym inkasentem i 
za tegoż nie bierzemy żadnej odpowiedzialności.

Filia Tow. ubezpieczeń „Allianz0 
Bielsko, ul. Główna Nr 1.

„Le Delice“

walcowe
A  Par do wyrobu

^tąu^ielskich, oraz
*N%»S» U,’- -*eSt talli0 d°

■‘adomość poste-
|S ^ io o o .

N * * * » n a
 ̂r/1'1 tlrf r̂eblanka po- 

' N t e f S  w  Biurze

n *  g a ń !

i ' h- Puszki 
^ien®kinry w

^ A n g e n

S i ł S  » « n « a
Wiado-

h. C e r a to w y m

Cukiernia mata
z pracownią, jest tanio do 
sprzedania. Wiadomość poste- 
restante Kraków K. K. 666.

Czeladnika szewskiego
zdolnego, na robotę męską i 
damską, poszukuje firm a G. 
Stoklasek, Regimentsschuster, 
Kraków, Rakowicka 5.

P o k o j u
poszukuję na biuro od 
1 lipca na I-szem piętrze 
w śródmieściu.

Zgłoszenia do Biura o- 
głoszeń Feliksa Stattera, 
ul. św. Marka 21.

15-20.000 kor.
poszukuje się do istnieją­
cego już i dobrze prospe­
rującego przedsiębiorstwa 
przemysłowego. — Udział 
w pracy (książkowanie) 
pożądany. Znaczny zysk 
zapewniony.

Wiadomość w Biurze 
ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, ul. św. Marka 21.

Tylko 4 . kor.
Skrzynka Uwargli Nr. 4
(2Vz kopy) wysyła za zaliczką 
Fabryczny skład serów Braols 
Rolnlccy, Kraków, Wielopola I. 7.

B I L E T Y
OKRĘTOWE

—  d o  —

A M E ftY K !
i  tCANADY
KTO SIĘ CWCE UCHRONI* 
OD 1AWOPÓW I STRAT 
WłiCH ŻĄDA POUCZEŃ!

Z O F IA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.
Bo sprzedania

automat muzyczny .Marso“ w  
dobrym stanie. Wiadomość: 
G. Papperle, ulica Wiślna 1. 9.

Pokój z balkonem
umeblowany, z osobnym wcho­
dem, dla dwóch pań u intelig. 
rodziny, za umiarkowaną cenę 
do wynajęcia od 1 kwietnia.

Wiadomość u p. Messingera, 
Starowiślna 34.

Fortepian długi
w  dobrym stanie jest do sprze­
dania. Wiadomość w  Biurze 
ogłoszeń Feliksa Stattera, ul. 
św. Marka 21.

Dwóch zdolnych

czeladników szewskich
do męskiego i damskiego obu­
wia. Płaca od męskich K 3*— , 
od damskich K  2‘40, poszukuje 
Samuel Tigiman, majster sze­
wski, Mszana Dolna.

80.000 kor.
do ulokowania na hipotekę 

lub do budowy. 
Wiadomość w  biurze ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, ulica 

św. Marka 21.■ ■ ■ ■ ■ B R B H H I E R n H

Adwokat Or Obarldnder
w  J a ś l e

poszukuje rutynowanego

koncypienta
z prawem substytucyi. 

Posada natychmiast do objęcia.

[uż ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary­
narkowe od kor. 14-—  wyżej 
Wypożycza również ubrania 
po kor. 8*— . Henryka Walntsar 
gar, Władali, 1., Slngeratrasas 10 
I. piętro. —  Telefon Nr. 9101

Sklep
z ciastami, cukrami, owocami 
i wodą sodową, jest tanio do 
sprzedania. Przy sklepie jest 
mieszkanie. Wiadomość poste- 
restante Z. B. 250.

Garnitur szklany na 12 osób
(szklanki, kieliszki do wódki 
i wina, karafki) Kor. 6*52 
poleca WŁ. TOMASZEWSKI, Kra­

ków, Rynek 16.
Skład porcelany, szkła i lamp.

Parowa stolarnia
w  Chrzanowie, ulica Henryka, 
przyjm ie natychmiast zdolnych 
czeladników stolarskich do ro­
bót budowlanych.



Kraków, ucwartak JS A PR ZOO 14 nar&a 1912 st. »

I  Nowo otwarta w  ogrodzie p r z y  u lic y  L u b ic z  2  
|  (tuż obok dworca kolejowego, róg ul. Lubicz a Pawiej)

I CUKIERNIA „ZAKOPANE"
W  KRAKOWIE

poleca swoje wyroby cukiernicze, p ą c z k i ,  h e r b a t ą ,  
k a w ą ,  m le k o ,  oraz prawdziwie d o m o w a  k u c h n ią

po cenach możliwie najniższych.
W  porze letniej odpowiednio urządzony „ O g r d d e k  
Z a k o p a n e "  nadaje sie jako jedynie w Krakowie 
najprzystępniejszy punkt zborny dla wycieczek, przeje- 

■  zdnych I obcych. -------
śniadania, obiady I kolacye pojedynczo albo w abonamencie.

Ręcząc za wzorowo i  na maśle prowadzoną ku- _  
chnię o liczne odwiedziny nprasza

KRAIŃSKI. |

K u l e  1 k r ą g ł e  ŁjSTKS:
Przybory bilardowe

Reim i Ska
Kraków, Rynak gł. 37
Specyalne cenniki na 
żądanie gratis i  franko.

M y d ło  R a js k ie  y  ^  

Ś m ie c h o w s k ie g o  

n a j l e p s z e y A ^
do prania 2  &

I mycia
pozbawione gry­

zących składników, 
nie niszczy rąk i  nie 

szkodzi bieliżnie.

M y d ło  R a js k ie  
Ś m le c h o w s k le g o

paczka funtowa w  oryginalnem opa­
kowaniu po 4 4  hal.

Do nabycia wszędzie!

Hell’a powszeeknie ulubiona

mentolowa wódka francuska
ze znakiem „Edelgelst"

służy Jako nacieranie ból uśmierzające, miernie wzma­
cniające 1 nerwy ożywiające, hygieniczny środek do 
mycia, zapobiegający osłabieniu członków, jako woda 

do ust i orzeźwiający dodatek do kąpieli.
Cena: duża flaszka kor. 2*—, Va flaszki 1*20. Dla tury­

stów kor. 1*20.
Ostrzega slą przed naśladownictwem. 

Istnieję mnie] wartościowe naśladownictwa, dla­
tego prosimy wyraźnie żądać „EOELGEIST".

Oprócz powyższego od dawna ulubionego, bardzo sku­
tecznego wyrobu, sprzedajemy jako środek domowy 

osiezcdną wódkę frsiouiką
pod nazwą VOLKS-EDELGEIST,
której można dostać tylko we flaszkach po 50 h. 

Częściowa sprzedaż w aptek* ch, drogueryach i handl. 
tego rodzaju. Hurtownie:

6. Heli & Co., Opawa I Wiedeń, I., Biberstrasso 8.
W  Krakowie mają apteki: Bartmafiskiego i Ski; W. Gra­
bowskiego; K. Jahra; S. Marcoina; B. Masłowskiego; 
Fr. Ks. M ikuckiego; M. Pronia; Masa Redera; L  Rosen­
berga; Ed. Schneidera; K. W iszniewskiego Następ.; 
Droguerye: Fr. Zopoth i Sp.: A . Paehuckiego; A . Rei- 
fera; Hanaka i Sp.; Handel materyałów Reim i Sp.

Najleosze czeskie 
źródle zakupu! T a n i e  p ie r z e !

1 klg. szarego, dobrego, dartego
2 K, lepszego K  2-40, najlepsze­
go, białawego K 2*80, białego K 4, 
białego puchowego Kor. 5*10; 
1 klg. bardzo dobrego, śnieżno­
białego, dartego pierza K 6*40,

1 8, szarego puchu K *8  i 7, białego, dobrego K 10, naj­
lepszego brzusznego K 12. — Priy odbierz* od 5 kg. opłatnls. 
CnłnurO n n Ć p lo l z czewonego, niebieskiego, białego lub 
D UlUW d [iHwulC I żółtego nankinu, 1 pierzyna 180 cm. 
długa, około 120 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, 
każda po 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, napełniona nowem, 
Bzarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16, półpu- 
chem K 20, puchem K 24. Pojedyncze pierzyny K  10, 12, 
14, 16. Poduszki K 3, 3T>0, 4. Pierzyna 200 cm. długa, 
140 cm. szeroka K  13, 1470, 17*80, 21. Poduszki 90 cm. 
długie, 70 szerokie K  4'50, 5*20, 5'70. Piernaty z silnej 
dymki w  pasy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K  12*80, 
K 14*80. — Wysyłka za zaliczką od koron 12 opłatnie. 
Zamiana dezwstana, za nlsodpawizdajęo* pieniądze się zwraca.

Izezegółewe cenniki darmo I opłatnie.
S. BENISCH w Oeschenitz Nr. 869 (Czachy).

ULICA ŚW. MARKA

ES

B IU R O  OGŁO SZEŃ  
F E L I K S A  S T A T T E R A

2 1

• KRAKÓW -
U L .  Ś W .  M A R K A

T E L E F O N  1 3 5 4
2 1

T E L E F O N  1 3 5 4

PRZYJMUJE O G ŁO S ZE N IA  D O  WSZYSTKICH 
CZASOPISM KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

Z

ULICA ŚW. MARKA
125294/1912 

B. b.

Obw ieszczenie.
Gmina miasta Krakowa 

rozpisuje publiczną licy- 
tacyę na wykonanie mu- 
ru granicznego na grun­
tach pofortecznych obok 
ulicy Zwierzynieckiej.

Wadyum wynosi 250 K. 
Oferty pisemne opatrzone 
marką stemplową na 1 ko­
ronę w opi eczę towane j  
kopercie należy składać 
do dnia 18 marca 1912 
do godziny 12 w południe 
w Budowni c t wi e  miej- 
skiem, Oddział B., gdzie 
można przejżeć plany, tu­
dzież otrzymać warunki 
ogólne i szczegółowe bu­
dowy i formularze ko 
sztorysów.

Prezydent miasta:

w z. Szarski.
Kraków, 8/8 1912.

Nerwowo słabi 
=  mężczyźni

Natychmiastowy powrót o- 
słabionych sił, uznany śro­
dek, który nie pozastawia 
: szkodliwych następstw :

T a b le tk i E v a to n
Próbka K  4*20, ł/2 pudełka 
K 10*— , V i pudełko K  18*— 
z pobraniem lub poprze­
dniem nadesłaniem należy- 
toścl. Do nabycia jedynie 
w aptece St. Markus, Wla- 
deft III, Hauptstr. 130, Abt. 37.

LE K C Y E  ZBIOROW E
Język* niemieckiego

pa 4 kor. mlosltcznta
od osoby, udziela łatwą 
metodą rutynowana 
w pedagogice studentka. 

Adres:
alloa Labsmlrtkłeh, L. S, partie 

MARYAAEINISCH.

Wróble o tem śpiewają 
na dachach

że najtańszem i  najlepszem źródłem dla zakupu kaloszy jest 
wyłącznie tylko

FrRnkla największy magazyn obawia.
Polecamy:

Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K  
Śniegowce damskie szwedz^ wysokie, z klam­

rami do zap. bardzo c i e p ł e ....................para K
Kalosze męskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K  
Kalosze męskie szwedz. (Storm S lip p er). . . para K  
Śniegowce męskie szwedz., wysokie z klamrami

do zapinania bardzo ciepłe . . . . . par* K  
Kalosze dla panienek wyc., amer. fasony od

Nr. 29—34 z tryk...................................   • P »ra K
Śniegowce dla panienek, wys., z klamrami do

zap., bardzo ciepłe od Nr. 29— 34 . . . para K  
Kalosze dziecięce wyc. amer. fas. do Nr. 28 z tryk. para K  
Śniegowce dziecięce wys., z klamrami do zap.,

bardzo ciepłe do Nr. 28 . . . "  • . para K
Kto raz kupi zostaje naszym stałym kliantem. 

Polecajcie sąsiadom, Polecajcie przyjaciołom.
A L F R E D  F R A N K E L , S p . k o m ., n a jw ię ­

k s z y  m a g a z y n  o b u w ia  
Kraków, Rynek gł. 14. - f m  Zast, L. Steigler.

3*60

9*20
5*20
5*60

10*40

6*60
2*60

5*60

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, na- 
■Mm pisy emaliowane i me-
jĘ f talowe, marki piecząt-

wmA m T kowe do listów, nume- 
X f l  ratory najnowszej kon- 

strukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 
kilku godzin. CKNY PRZYSTĘPNE.

ALEKSANDER FISCHHAB KRAKÓW
uiiea flraizka L. 59. (efeok «. k. sądu kraj.).

U

Wyszły z druku kartki korespo®' 
dencyjne po 12 halerzy sztuka

:: GRUPA :S

P O L S K IC H  P O S Ł Ó W  

S 0 C Y  A L IS T Y  C Z N Y  C H
W  PARLAMENCIE AUSTRYACK1B9

Do nabycia «  Admin. „Naprzodu” , Filip® J j 
oraz w Admin. „Życie*. Rynek gł. A-B. t* 
Zamówienia a prowincyi uskuteczniamy , 
wrotnie po aadesianiu na porto przesy

W dni powszednią
zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowi

Inserat
w rubryce drobnych 
a ogłoszeń prawie □

darmo
licząc za każdy insarat d «  
20 słów ty lk o  50 halersY

CZYTAJCIEI ♦  PRENUMERUJC,e l

NISZ KRAJ ILUST
X  NAJWIĘKSZY I NAJTAŃSZY g
X  TYGODNIK POLSKI j j

X  Prenumerata tylko 1 K mlosl?°£S!̂  || 
X  Admlnlstr.: lwów, BlolowsktejjgJ
X  --------------------------

> ♦ » » ♦ » » ♦♦  • I t f l

Dla posiadaczy ly s z p 0
wagi do_spirytu®U

I i t i i  A"® ’ssłscs K. ZIELIŃSKI, spt)«,

Wydawca? Jgwaiy DaizyAskl. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowild. Drukarnia Lodowi?a w Krakowrłw, ni. Filip* 11. (Telef®*


